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CZAS

Prenumeratę przyjm ują:
W Krakowie Bióro Administracyi „Czasu" przy ulicy Różannej w domu pod L. 423; Księgarnie pp. J. Czecha 

w Rynku, Juliusza Wilda przy ulicy Grodzkiej; tudzież wszystkie Urzęda pocztowe austryackie. 
Ogłoszenia (inseraty) wszelkiego rodzaju, przyjmują się za opłatą: za miejsce wiersza drobnego (petit) 
za jednorazowe umieszczenie po 8 centów, za następne po 5 centów, oraz za opłatą należytości stęplowej 

po so centów od każdorazowego ogłoszenia. Wypłata w Krakowie.
Prenumeratę i Ogłoszenia przyjmują: we Lwowi e  w Ajencyi „Czasu* p. Aleks. P ią tkow ski 
przy placu Katedralnym pod L. 31. — W Wiedniu p. A. Oppelik Wollzeile 22 . — Na Franeyę i Anglię 
w Paryżu Wny pułkownik Wincenty Raczkowski, Rue du Pout de Lodi Nr 1. — Zaś tylko o g ł o s z e 
nia w Wiedniu „Neumarkt Nr l l “, w Hamburgu, w Frankfurcie n. M., w Berlinie, w Lipsku, Bazylei 
(Szwajcarya) i Wrocławiu pp. H aasem tein  i Vogler, w Wiedniu J. Rosenzweig II. Kórnergasse N .21 R .  
Mosse— w Berlinie Hamburgu, Monachium i Norymberdze p. R u d o lf M ouse,- w Frankfurcie nad Menem 

p. G. L . D  iube et Comp. — w Lipsku p. Henryk E ngler  — w Wrocławiu pp. Sachse et Comp.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
na „CZAS1*

od Igo kwietnia 18 30

w Krakowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 

złr 80.— złr. l o . -  złr. 6.— złr. 8.

we Lwowie:
rocznie, półrocznie, kwartalnie, miesięcznie, 
złr. 81. złr. 1© 50. złr. 5 85. złr. 8.

Z  przesyłką pocztową w państwie austryackiem:
rocznie, półrocznie, kwartalnie,

zł'. 81.— złr. 18.— złr. O.—
miesięcznie, 
złr. 8 85.

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :
W e  L w o w ie:  w Ajencyi „CiEASIJ" p. A. P i ą t 

k o w s k i  przy placu Katedralnym pod L. 31.
W  W ied n iu :  p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22.
W  Paryżu: (na całą Franeyę, Anglię i Belgię) 

Wny pułkownik Wincenty R a c z k o w s k i ,  rue du pont 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie urzęda pocztowe w 
kraju i za granicą.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- 
meracyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca 
odbioru, a jeżeli można o nadesłanie dawnego adresu 
drukowanego.

Prenumerata liczy się tylko od Igo każdego  
m iesiąca.

Cena „CZASIJ“ za granicą ogłoszona jest w ty
tule każdego numeru.

fciraków 30 marca.
Polemizując niedawno z Vaterlandem o gro

źne jakoby dla Austryi skutki panpolonizmu, 
którego pomieniony dziennik, nie wiadomo 
w jakich czynach rządu się dopatrzył — wy
stawiliśmy, że dwie są w Austryi istotnie 
szkodliwe idee plemienne, to jest: panslawizm, 
będący w istocie rzeczy panmoskwicyzmem i 
pangiermanizm wyrosły z niechęci austrya- 
ckich Niemców przyjęcia zasady równoupra
wnienia narodowości i zrzeczenia się hegemo- 
nicznego stanowiska w monarchii. Przeciwnie, 
wykazywaliśmy że idea polska, jako idea pań
stwowa, a nie plemienna, nigdy nie mogłaby 
mieć szkodliwych następstw, lecz że nieszczę
ściem właśnie pojęcie, że Polska tylko może 
być prawdziwą tarczą dla monarchii, nie u- 
zyskało dotychczas uznania w sferach rzą
dowych.

Birżewyja Wiedomosti przytoczywszy całą 
pierwszą część naszego artykułu, rozmyślnie 
przekręcają jego koniec, aby wyprowadzić 
wniosek, że Polska nie czuje żadnej solidar 
ności ze Słowianami i że jest gotową zawsze 
do zdradzenia interesów innych narodów sło
wiańskich.

Tego nie powiedzieliśmy i powiedzieć nie 
mogliśmy, już bodaj dla tego, że zdrady nigdy 
żaden uczciwy człowiek nie prowokuje; a po
tem, że podobne przekonania są wprost prze
ciwne zasadom polskiej narodowej polityki, 
o czem wiedzą dobrze Birż. Wiedorn., skoro 
nie chcą podać krótkiego zakończenia nasze
go artykułu przytaczając dosłownie cały po
czątek.

Prawda, że my Polacy nie rozumiemy w ten 
sposób słowiańskiej idei, abyśmy chcieli ni
szczyć narodowe indywidualności, abyśmy nasz 
język, wiarę i obyczaje mieli chęć narzucać 
innym słowiańskim narodom, jak to zamie
rzają Moskale. Prawda, że z tego powodu wy
stępujemy przeciw panslawizmowi widząc w 
nim zgubę dla Słowian, zatratę poszczegól
nych narodowości, zagładę swobód i praw, 
wiary i języka, wiekami wytworzonych sto
sunków. Prawda nakoniec, że w imie naszego 
polskiego stanowiska, nie możemy się wiązać 
z nieprzyjaciółmi naszego kraju, ani obecno 
ścią naszą potakiwać bezwiednemu i godnemu 
pożałowania zaślepieniu ludzi, czołem bijących

przed siłą moskiewskiego kolosu, że ostrze
gając o niebezpieczeństwie igrania z ogniem, 
nie możemy się stawać uczestnikami czynów, 
co pozornie mają cele słowiańszczyzny na o- 
ku, a w gruncie pędzą samodzielne narody 
w żelazną klatkę niewoli. Wszystko to pra
wda, i właśnie dowodzi, że interesa Słowian 
są nam istotnie drogie. Inaczej nawet byćby 
nie mogło, bo samodzielność narodów sło
wiańskich , jest silnie związaną z naszą przy
szłą samodzielnością, której się nie wyprze
my, pomimo wszelkich intryg moskiewskich. 
Stawianie oporu wszystkiemu co narodowej 
samodzielności Słowian zagraża, leży w na
szym interesie politycznym; a żadne oszczer
stwa miotane przez moskiewskie organa tej 
prawdy zakryć nie potrafią.

Trudne nie raz mamy stanowisko, bardzo 
mało środków działania, ale pomimo gwałto
wnych napadów wrogów Polski i Słowiań
szczyzny, dotrwamy na niem i w końcu do
czekamy uznania polityki, jakiej się dzierży
my. Łatwo Moskalom siać intrygi, wystawiać 
się za obrońców Słowian, działając w intere
sie swej zaborczej polityki, łatwo im ucisk 
nad Polską tłumaczyć potrzebą zgniecenia na 
rodu, który się wyparł idei słowiańskiej, bo 
Polska zawsze zabiegom moskiewskim prze
ciwstawia swoje veto prawdy i ostrzeżenia 
Łatwem powtarzamy być może to zadanie 
moskiewskiej polityki, ale mamy nadzieję, że 
nie długiem będzie ona się cieszyć powo
dzeniem , bo jak mówi nasze przysłowie: 
„kłamstwem świat zejdziesz, ale się nie po
wrócisz."

&OBESPOHMHCTA CZASU.
Lwu x  27 marca.

(B . R.) Na czele dzisiejszego numeru Dziennika 
Lwowskiego czytamy z okazyi zmiany własności 
i redakcyi sprawozdanie ustępujących właścicieli i 
redaktorów z usiłowań kilkoletnich w zawodzie 
właśnie co pożegnanym. Nie myślę wchodzić w roz
biór tego sprawozdania, nie mogąc, jako przeci
wnik, może skrajny, dróg i środków sprawozdaw
com właściwych, przyznać sobie należytej kompeten- 
cyi; konstatuję więc tylko wrażenie tego sprawozda
nia, na każdym, ile mi się zdaje, nieuprzedzonym 
czytelniku, wrażenie możnaby rzec powszechne, o- 
rzekając o niem krótko: o to spowiedź polityczna 
ludzi rzetelnych, szczerych, otwartych; spowiedź de
mokratów, przez których, by użyć słów zdecydowa
nego konserwatysty lorda Brougham o zaletach 
demokracyi: purity is promoted not merely in the 
conduct o f  public m en , but in the manners o f  the 
people. (Szczerość wyrabia się, nie tylko w postę
powaniu mężów publicznych, lecz nie mniej w oby 
czajach ludu).

Wyraz purity  (szczerość) użyty jest tu w ory
ginale i tłomaczeniu w tym sensie, jak się mówi 
o szczerem złocie, że jest złotem, nie czem innem; 
że więc i postępki demokracyi są tem , czem są, i 
nicować ich nie należy. S z c z e r o ś ć  ta jest nie
ocenionym awantażem podanym zarówno i bezstron
nie,  tak sprzymierzeńcom jak przeciwnikom; jest 
cnotą kardynalną i nieodzowną dla wszystkich stron
nictw narodowych; a wtedy dopiero, gdy w obec 
niezaprzeczonej j e d n o ś c i  c e l u  —i tę cnotę sobie 
przywłaszczymy, wtedy mówię dopiero nieśmiertel
ne hasło, ogółu narodu: „Jeszcze Polska nie zgi
nęła 1“ rzeczywistego nabędzie znaczenia.

Życie bowiem jest prawdą; fałsz, ułuda, niepe 
wność to śmierć.

Więc za dobry przykład cześć naszym demo
kratom.

Jaki wpływ zmiana właściciela wywrze na dzien
nik, to dopiero czas okaże. Omen rokuje nam 
wiele. __

Lwów 27 marca.

(J.) Dziś odbył się zwołany przez towarzystwo 
demokratyczne meetyng, który miał orzekać w spra

wie podatku zarobkowego. Miejscem zgromadzenia 
była ujeżdżalnia Leśniewicza, gdzie się zwykle od
bywają przedstawienia koczujących towarzystw kon
nej jazdy itp. Dziś sala tą  mieszcząca niewielką 
liczbę zgromadzonych, którzy tu przyszli jako 
przedstawiciele miasta o stutysiącznćj ludności, 
miała niezwyczajną cechę; u wejścia członkowie to
warzystwa gimnastycznego „Orzeł biały" en pleine 
parade w białych rogatywkach z dużemi piórami 
tworzyli szpaler, ujeżdżalnia sama przystrojona 
trójkolorowemi chorągwiami; publiczność między 
którą spostrzegliśmy i kilka kobiet, mieściła się 
częścią w ujeżdżalni samćj, częścią po galeryach 
W środku ujeżdżalni znajdowały się na podwyż
szeniu trybuny dla przewodniczącego, mówcy i se
kretarzy. Nieco niżój niski, brudny stół i kilka po
łamanych krzeseł dla dziennikarzy; (widocznie i 
w tym względzie wystrzegano się naśladować wzór 
cywilizowanej Europy.

O godzinie 3ćj zagaił zgromadzenie p. W i d- 
m a n ,  wiceprezes tow. dem. w te słowa:

Obywatele! Zeszliście się w tym miejscu dla wy
konywania jednego z najważniejszych praw obywa
telskich. Wy mandataryusze reprezentacyi krajo
wej, którzy wybieracie i oddalacie posłów, zebrali
ście się w tem miejscu celem radzenia o sprawach 
publicznych, a jakkolwiek jesteście nieliczni, je 
dnakowoż przedstawiacie całość, przedstawiacie 
lud. (Oklaski). Niedawno po usunięciu trzech po
słów, którzy byli utracili wasze zaufanie, wybrali 
ście innych w ich miejsce. Wasi jednak posłowie 
zostali w mniejszości w sejmie krajowym, którzy 
pomimo ich usilnych przedstawień uchwalił wysłać 
delegacyę do Rady państwa. Otóż w przedmiocie,
0 którym dziś nam radzić przychodzi, delegacya 
ta nie wywiązała się należycie z danego jój pole 
cenią, bo choć w końcu przeciw ustawie o podat
ku zarobkowym głosowała, jednakowoż słabym swo
im oporem przyczyniła się do przyjęcia owej u- 
stawy. Tak jak i każda poprzednia delegacya, tak
1 ta wróci do kraju z większym podatkiem a z ni- 
czem innem prócz ciężaru podatkowego. (Oklaski. 
Głosy: Prawda!) Myli się, kto mówi, że my wy
brawszy raz posłów do sejmu, nie mamy już pra
wa, objawiać naszych zdań o sprawach publicznych; 
przeciwnie, my powinniśmy zawsze używać prawa 
krytyki działań sejmowych i wskazać złe uchwały, 
któryby tenże powziął. Jakkolwiek w małej je 
steście ilości, jednak głos wasz, jak jestem o tem 
przekonany, znajdzie silne poparcie w kraju. (Bra
wo !) Po tych słowach wzywa mówca zebranych, a- 
by wybrali przewodniczącego. Kilka głosów wezwa
ło samegoż p. W i d m a n  a do objęcia przewodni
ctwa, a gdy się nikt nie sprzeciwia, p. Widman 
wezwawszy pp. I s k r z y c k i e g o  i R o m a n o w i -  
c z a  na sekretarzy, zajmuje krzesło prezesa. Imie
niem towarzystwa demokratycznego zabiera głos 
p. M i l e r o w i  cz wnosząc przyjęcie następującej re- 
zolucyi.

Wniosek Towarzystwa narodowo - demokratycznego.
„Zważywszy, że kraj nasz niejednokrotnie wy

powiedział zasadę i przy nićj niezmiennie obstaje, 
że uchwalanie i rozkładanie podatku dla kraju do 
sejmu należeć powinno;

zważywszy, że projektowana reforma podatku 
zarobkowego dotyka najuboższą klasę ludności w 
kraju naszym;

zważywszy, że wobec ogólnego przeciążenia kra
ju naszego podatkami, nowy podatek zagraża upad
kiem gospodarstwu krajowemu:

Z g r o m a d z e n i e  l u  d o w e oś wi a  d c z a  s i ę  
p r z e c i w  p r o j  e k t o w a n ć j  i p r z e d ł o ż o n e j  
R a d z i e  p a ń s t w a  u s t a w i e  o p o d a t k u  z a 
r o b k o w y m . "

Motywując wniosek powyższy odwołuje się mó
wca przedewszystkiem na względy prawno-poii- 
tyczne. Kraj nasz posiada prawa, jakkolwiek nie 
zaintabulowane, prawa, które każdy z nas wyssał 
z piersi matki i które przekaże dzieciom i wnu
kom swoim (brawo); prawo, że rzeczpospolita sama 
stanowić ma o nakładaniu i rozkładzie podatków 
(oklaski) i o używaniu tychże na cele publiczne. 
Delegaci powinni byli, jeżeli działać chcieli w du
chu rezolucyi, usunąć się od obrad nad projektem 
reformy podatkowej, mówiąc, że to nie wchodzi w 
zakres Rady państwa, lecz że należy do sejmu 
krajowego.

Drugim powodem który przeciw nowej ustawie 
przemawia, jest ten, że podatek zarobkowy naju
boższą dotyka ludność, ludność rękodzielniczą, lu
dność, która na chleb codzienny zarabia. Czy ro 
botnik, który w najlepszym razie zarabia guldena 
dziennie, może jeszcze z tego lichego zarobku pła

cić podatek? ( K r z y k i :  Nie może, nie może! ża
dnych podatków nie będziemy płacić! Krzyki te 
wywołują 5-minutową przerwę, poczem mówca cią
gnie dalej): Jeżeli już chcieli nałożyć podatek dla 
pokrycia niedoboru, to czemu nie nałożyli podatku 
zbytkowego, na liberye ( b r a w  o), na galony (okla
ski), cugi i wierzchowce ( p r z e c i ą g ł e  o k l a 
s k i )  i na papierki, kuponami zwane ? (b u r  z a o- 
k l a ków) .  Nowy podatek zarobkowy jest niezno
śnym ciężarem dla ludności, która stanowi podwa
liny społeczeństwa, podwaliny państwa. Jeżeli fun
dament runie, to cóż się z gmachem stanie? (G ło 
sy: Też runie!) Kraj nasz płaci rocznie podatek 
zarobkowy w kwocie 316,213 złr.; jest to kwota 
pozornie mała, ale że u nas w Austryi ciągłe ma
my nadzwyczajności, nadzwyczajną Radę państwa, 
więc mamy i nadzwyczajny podatek. 1 tak po r. 
1859 nałożono na ludność podatek celem niby po
krycia kosztów wojny włoskiej; podatek ten mia
no pobierać tylko czas jakiś, teraz już 11 lat mi
ja a podatek nietylko nie ustał, lecz owszem cią
gle wzrasta. Z początku płacono dodatku 2%  od 
podatku zarobkowego, potem 5, 6, 8 a teraz 100%. 
Razem więc z dodatkiem wojennym (316,213) i 
innymi dodatkami (250,333) płacimy podatku za
robkowego 882,579 złr. Galicya płaci ogółem do 
30 milionów podatku a na wychowanie publiczne 
tego kraju rząd poświęca tylko 500,000 złr., co na 
osobę wynosi 10 ctw. Za 10 ctw można więc w Au
stryi zostać skończonym akademikiem (Ś m iech ). 
Zgodziłbym się z tą myślą, gdyby nas nie upośle
dzano w stosunku do innych krajów, ale w Salz
burgu płaci rząd na cele naukowe 42 ctw na oso
bę, w Karyntyi 38 ctw, w całćj Austryi przecię
tnie 14 ctw. Czy my gorsi? Czy może nasz pie
niądz lżejszy? Ale w końcu ja  się rządowi nie dzi
wię, bo inaczćj dba matka o syna swego, inaczej 
macocha o pasierba. ( K r z y k i :  Nie potrzebujemy 
macochy!) Rząd dla interesów niemieckich ma pie
niądze, dla nas nie ma. Na regulacyę Dunaju o- 
gromne wydano kwoty a na przeszkodzenie wyle
wom Wisły, na wybudowanie gmachu dla techniki 
we Lwowie pieniędzy zabrakło. W Wydziale rezo- 
lucyjnym Niemcy wyrzucali nam niewdzięczność 
naszą, którą im odpłacamy za ich dobrodziejstwa, 
na oświatę od nich otrzymaną. Obywatele, to 
gorzka ironia , to szyderstwo! Oni nasz dawny rząd 
nazwali bezrządem polnische Wirtlischaft a jak 
żeż nazwać teraz ich Wirthschąft? Za czasów 
polnische Wirthschąft kraj posiadał dobra, któ- 
remi wynagradzano zasługi obywatelskie, deutsche 
W irtschąft dobra te sprzedała; polnische Wirth- 
schaft zaopatrywała połowę świata solą z W ie
liczki i Bochni, pod rządami der deutschen 
Wirthschąft woda zalała tę najpiękniejszą perłę ko
rony polskićj. Płacimy ogromne podatki a co ztąd 
mamy? Policyę, która szuka tylko spisków, urzęda, 
które wydalają emigrantów polskich za granicę, 
sądy, które w sprawach przestępstw politycznych 
nie zawsze i nie bardzo sprawiedliwie sądzą; woj
sko, które spokojnych obywateli szablą i bagne
tem płazuje.

W budżet na rok bieżący wstawiono kwotę 17 
milionów z zaprojektowanej sprzedaży dóbr koron
nych, jako majątek czynny, pomimo to niedobór 
wynosi 372 miliona; pytam, co się stanie za rok, 
gdy już nie będzie dóbr do sprzedania? (Gł os y:  
bankructwo!).

J o l i  es  popiera wniosek Milerowicza, wnosząc 
jednak przyjęcie dodatku, który brzmi: „Zgroma
dzenie ludowe.... i w y r a ż a  d e l e g a c y i  s e j m o 
wej  w R a d z i e  p a ń s t w a  z a  j e j  z a c h o w a 
n i e ,  n i e  o d p o w i a d a j ą c e  o c z e k i w a n i o m  
m i e s z k a ń c ó w ,  s w o j e  w o t u m  n i e u f n o ś c i .  
( P r z e c i ą g ł e  o k l a s k i ) .  Wniosek ten popiera, 
przytaczając niewłaściwe zachowanie się delegacyi 
w sprawie powstania dalmackiego, w sprawie po
datku zarobkowego, (delegacya głosowała za nie- 
odesłaniem projektu do komisyi), w sprawie za
prowadzenia oszczęduości w budżecie wojskowym, 
kiedy delegacya głosowała za tem, aby było jak 
najwięcej wojska, a właściwie jenerałów. (B raw o). 
Najsilniej podnosi mówca zarzut, iż delegacya nie 
wyrzuciła za drzwi p. Plenera, kiedy tenże za przy
chylne rządowi głosowanie przyrzekał jej udziele
nie koncesyi kolejowej; zaręcza bowiem p. Jolles 
najuroczyściej, iż on, choć nie ma dyplomu doktor
skiego, ani szlacheckiego, każdego, któryby mu 
podobną propozycyę zrobił, za drzwiby wyrzucił. 
Zgromadzenie ludowe przyjęło tę wielce pocie
szającą wiadomość o niezawisłym charakterze i od
wadze cywilnej obywatela Jollesa prawdziwym 
grzmotem oklasków.

D o r o s z y ń s k i  (członek wiedeńskiego towarzy

stwa rękodzielników „Siła"), oświadcza się w krót
kich słowach za wnioskiem towarzystwa demokra
tycznego, podnosząc, że istniejący już dotąd ciężar 
podatkowy jest dla klasy robotników nie do znie
sienia.

R o m a n o w i c z  popiera wniosek obywatela Mi
lerowicza z dodatkiem obywatela Jollesa. Zarzuca 
delegacyi niekonsekwencyę, gdyż głosowała w dru- 
giem czytaniem za  ustanowieniem podatku zarob
kowego, w trzecim zaś p r z e c i w;  następnie przed
stawia się zgromadzonym jako robotnik, gdyż i on 
z tego żyje, co zarabia ( b r awo)  i kończy słowa
mi: „Jeszcze Polska nie zginęła". ( Ok l a s k i ) .

M i l e r  owi  cz zabiera głos powtórnie. Oświad
cza on, że wprawdzie usposobienie zgromadzenia 
nie pozwala mu wątpić o przyjęciu wniosku Towa
rzystwa demokratycznego, jednakowoż czuje się 
spowodowanym zabrać głos, aby zaspokoić tych, 
którzy by mieli jakieś skrupuły co do legalności 
powziąć się mającej uchwały. Oto przypominając 
niemieckie przysłowie: Wo Nichts ist, da hat der 
Kaiser sein Recht verloren", powiada on, że u nas 
w kraju już wiele nie ma, że więc drobnego ma
jątku, jaki kraj posiada, ofiarować nie należy, a- 
byśmy nie byli ogołoceni, gdy się korona do ofiar
ności naszej odwoła; dla tego uzupełniając owe 
słuszne przysłowie niemieckie, powiedzmy sobie: 
Wo wenig ist, da hat der Herr Minister sein 
Recht verloren. ( Ok l a s k i ) .  Co do proponowanego 
wotum nieufności dla delegacyi, to on się udzie
leniu tegoż nie sprzeciwia, jednakowoż i nie po
piera, bo on delegacyi nigdy wotum zaufania nie 
dał. (B raw o!). W końcu wzywa obecnych, aby 
wstając i kładąc się odmawiali pacierz: „Od po
wietrza, głodu, wojny i od wszelkiej reformy po
datkowej w Austryi, uchowaj nas Boże". ( P r z e 
c i ą g ł e  o k l a s k i ) .

W i d m a n  wzywa tych, którzy się z przedłożo
nym wnioskiem nie zgadzają, do wystąpienia na 
trybunę i objawienia swego zdania. Gdy się jednak 
nikt nie zgłasza, przewodniczący oznajmia, że wnio
sek jest przyjętym. Czy to przyjęcie tyczy się i 
wniosku p. Jollesa, niewiadomo. W końcu niejaki 
p. K o w a l s k i  oświadcza imieniem trzechset robo
tników kolejowych, że oni uchwalili nic nie płacić. 
Zgromadzenie się skończyło o godzinie 4 '/4.

Wiedeń 28 marca.

(H.) Na dzisiejszem posiedzeniu Izby poselskiej 
rząd n ie  w n i ó s ł  jeszcze ustawy o „wyborachbez
pośrednich w razie konieczności" (Nothwahlgesetz), 
a tem samem deputowani niemieccy nie wystąpili 
jeszcze z swym projektem ustawy o wyborach bez
pośrednich. Nothwahlgesetz dostanie się naprzód do 
klubów poselskich. Mogę wam dziś podać główny 
zarys tego projektu ustawy. Składa on się z dwóch 
części. P i e r w s z a  c z ę ś ć  uzupełnia postanowienia 
§. 7go ustawy zasadniczej z d. 21go grudnia 1867 
o reprezentacyi państwa w sposób następujący:

„W razie, jeżeli reprezentacya kraju jakiegoś 
w Radzie państwa przez to jest nie zupełną, że 
poszczególne grupy w sejmie całkiem lub częścio
wo pozbawione są reprezentacyi w Radzie państwa, 
lub też wybrani z pewnej grupy posłowie sej
mowi nie przyjmują wyboru do Rady państwa, lub 
wybrani do Rady państwa deputowani mandat skła
dają, lub też w skutek długotrwałych przeszkód u- 
ważać ich należy tak jakby wystąpili, Cesarzowi 
przysłużą prawo nakazania wyborów bezpośrednich 
w dotyczących okręgach, miastach i wsiach. Man
dat tak wybranych deputowanych kończy się ró
wnocześnie z mandatem reszty przez sejm wybra
nych członków."

C z ę ś ć  d r u g a  ustawy o wyborach bezpośre
dnich z konieczności zawiera następujące postano
wienie:

„Ustawa z dnia 29go czerwca 1868 r. względem 
przeprowadzenia wyborów bezpośrednich do Izby 
deputowanych Rady państwa, znajduje odpowiednie 
zastosowanie także do tych wyborów, które mają być
przedsięwzięte na podstawie z d (tj. ustawy
w mowie będącej Przyp. koresp.) względem uzupeł 
nienia §. 7go ustawy zasadniczej z d. 21 grudnia 
1867 r. o reprezentacyi państwa."

Oto treść całego projektu ustawy. Powołana w 
nim ustawa z d. 29go marca 1868 r. odnosi się do 
wyborów bezpośrednich w razie, jeźli s e j m  o d 
ma wi a  wysłania deputowanych do Rady państwa. 
Według nowego projektu ustawy, ustawa wspo- 
mniona z d. 29go czerwca 1868 r. ma znaleść za
stosowanie także w przypadkach wyszczególnionych 
w tymże projekcie.

Część literacko-artystyczna.

IREKTA
czyli

C H R Z E Ś C I A N I E  z a  d o m i c y a n a -
Powieic oryginalna

przez AL

(Ciąg dal szy) .

ostatniemu jakiś niepokój wyzierał z o- 
ziwny, niezwykły rumieniec twarz mu oży 
jstrzegła to Flawia, i wnet jej serce strwo- 
jeczuło przyczynę:
mu mój najmilszy, jakże ci to przejście 
na ofiarę ?)
irześcijaninem jestem m atko... 
ijlepsza odpowiedź, znacząca tyle co, że
nia przechodzisz do r a ju . . .
7cy stłumił westchnienie. . .
) mówisz, Matko, o mojej pieśni? 
ąkłeś mnie zrazu, kiedyś wziął l irę ...  ba

łam się czy się nie zdradzisz, a jeszcze w ięcej...
— Czego ?. . .
— Źródła zkądeś brał natchnienie.
— Najsłodsza m atko! dzięki Bogu, było ono ja 

sne .. .
— Tak, Maurycy: aż dotąd jeszcze z serca twe

go nic zmąconego nie wypłynęło, i ufam nie wy
płynie n igdy ... Ale czegoś ty zapragnął śpiewać, 
na uczcie pogańskiej, po raz pierwszy w życiu? 
Czyż to nie było igranie z ogniem? narażanie się 
dobrowolne na niebezpieczeństwo?...

Maurycy milczał przez chwilę; potem patrząc 
się Flawii wprost w oczy z prostotą rzekł:

— Jam chciał nawrócić Irenę!
— Nawrócić Irenę! biedne dziecko! czyż to 

dziełem chwili?
— Czyż chwili Bogu nie dosyć? Nie więcej cza

su piorun potrzebuje, aby dąb zdruzgotać, ile go 
potrzeba łasce by ludzkie serce przemienić. A jakże 
śliczne, jak  przeobfite tej łasce otwiera się pole 
w duszy takiej jak  ona, szlachetnej, własnym swo
im prądem wzlatującej nad to co poziome, i prze
czuwającej, choć jeszcze jak przez sen, wielkie 
prawdy naszej wiary! O nie sposób, nie sposób, 
aby istota tak wszechstronnie piękna zmarnieć 
miała! Wszyscy anieli w niej rozmiłowani, więc 
czyż dziwota, żeby i człowiek rad całe życie prze
cierpieć, przepracować dla niej?

W sercu matki chrześcijanki rozbudzała się co
raz bardziej troskliwość dotąd nie zaznana: to 
czego .się od dawna skrycie obawiała, przyszło: 
pierwsza pokusa młodości uderzyła na jej syna, 
i tego, którego cały przepych cesarskiego dworu 
uwieść nie mógł, wabiły teraz wdzięki kobiece! 
Stała więc cicho z okiem łez pełnem, bojąc się 
przestrogą złe powiększyć.

— Czemu mi nie odpowiadasz, miła matko?
— I cóż odpowiem? chyba znów powtórzę: o- 

strożnie z ogniem, dziecino!!
— O! czemuż się lękasz, gdzie nie ma powodu 

obawy? Wszakże ja  kocham duszę Ireny, a czyż 
duszę kochać grzechem?

— Ale Irena poganka...
— Poganka dzisiaj; jutro już nią być przestanie.
— Któż ci za to ręczy?
— Serce moje.
Flawia westchnęła. Maurycy niespokojnie o- 

bejrzał się za Domicyllą, i ujrzał ją  klęczącą nad 
jedną z tych studni, w które niegdyś święte dzie
wice Pudencyanna i Praxeda zlewały gąbkami krew 
pierwszych męczenników mordowanych za Nerona. 
W mokrych jeszcze głębinach tej studni paliła się 
lampka, i opromieniała schyloną twarz Domicylli 
niby aureolą. Maurycy zbliżył się do niej z pe
wną nieśmiałością, i zapytał:

— Czyś słyszała com ja  teraz matce mówił?

— Słyszałam wszystko.
— I cóż mi powiesz?
— To, że mi trudno cię poznać, Maurycy.
— A mnie samego siebie poznać może jeszcze 

trudniej; innem jakiemś życiem zaczynam oddy
chać niż dotąd. Nieznane szczęście mi się uśmie
cha! O, gdyby to Irena była chrześcijanką!

— Módl się za nią.
— A kochać jej, czyż mi nie wolno ?
— Wolno zapewne. Ale mnie dziwi, jak ziem

ska piękność może nęcić tego, komu niebieska przy
świeca.

To mówiąc nachyliła się do studni bardziej jeszcze 
niż poprzednio. Maurycy tam zajrzał, i odblask pur
pury męczeńskiej twarz mu zarumienił. Poczuł woń 
krwi, a woń ta  była święta i przejęła go do szpiku 
kości.

— Gdzie nasi bracia Nereusz i Achileusz?" za- 
pytał.

— W moim domu pewno. Czemu się chcesz z 
nimi widzieć?

— Bo oni, którzy ciebie namówili na dziewictwo, 
może i mnie podtrzymają.

— Bóg z tobą Maurycy.
Podczas gdy młodzieniec odchodził smutny, wpa

trzona w studnię, szepnęła sama do siebie powoli.
— Za tego Pana Jezusa jakżeż teraz nie u- 

mrzeć? — a jeśli umrzeć jakżeż nie kochać? —

a jeśli nie kochać jakżeż nie jego jedynie?" i ser
ce zabiło jej tak gwałtownie, że o mało nie o- 
mdlała.

W tej chwili co żyło na dziedzińcu ruszyło się 
żwawo, bo się drzwi od komnaty Klemensowej otwo
rzyły, i Apostoł przyszedł.

Dla uzupełnienia nocnego przeglądu naszego, 
trzeba nam teraz będzie powrócić do domu konsula 
Juliusza i przysłuchać się chwilę rozmowie jego z 
Wirginią:

— Niezawodnie, spodziewamy się tam wielkiej bu
rzy, ale na większe jeszcze zdziwienie, zastaniem 
pogodę — bo oto po rozejściu się gości, w kom
nacie oświeconej jedynie księżycem, gwarzą sobie 
poufnie o zajściach wieczornych, o wzajemnych swych 
wrażeniach i uwagach w czasie uczty uczynionych;— 
Agrykola udobruchany szczęśliwym jej przybyciem 
i powodzeniem Ireny, nie wspomina wcale o po
przedniej drażliwej okoliczności zniszczenia Poena- 
tów. — Wirginia uradowana się zdaje tem jego 
usposobieniem, ale widocznie ciągle wyczekuje cze
goś. W jakiś czas Agrykola westchnął;

— Co ci to najmilszy ?
— Nic.
— Nie potrzebujesz mi nic mówić, bo ja i tak
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U  !edeó 29 marca.

(H.) Dziś odbyło się ostatnie posiedzenie w y
d z i a ł u  r ez ol  ncyj  n eg;0. Na posiedzeniu tern 
załatwiono ostatecznie rezolucyę w sposób cen- 
tralistom wiedeńskim właściwy, pochowano ją 
wcale nie uroczyście, bodość hałaśliwie , jak się 
z pobieżnego sprawozdania przekonacie.

Kilku deputowanych wniosło p r z e j ś c i e  do 
p o r z ą d k u  d z i e n n e g o  nad rezolucyą, a wnio
ski ich różniły się tylko co do formy i douiosło- 
ści. Najprzychylniejszym był jeszcze wniosek Dra 
R e c h  b a u e r a ,  aby polecić rządowi przeprowa
dzenie układów z sejmem celem wzajemnego po
rozumienia się; najnieprzycbylniejszy był wniosek 
p. S c h i n d l e r a ,  tej mniej więcej osnowy:

„Zważywszy, że rozszerzenie autonomii dla Ga- 
licyi mogłoby tylko nastąpić w razie równoczesne
go uwzględnienia żądań innych krajów, takie zaś 
uwzględnienie nie odpowiada jedności i potędze 
państwa, n ie  m o ż n a  p r z y s t a ć  n a  p u n k t a  
r e z o l u c y i  i d l a  t e g o  w y d z i a ł  n a d  n i ą  
p r z e c h o d z i  do  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o " .

Dr R e c h b a u e r :  Ód dwóch lat Galicya ubiega 
się o swe prawa; podobne przejście do porządku 
dziennego uwłacza godności naszej.

Dr K u r  a n d  a : Z niemiecką gruntownością o- 
bradowaliśmy nad rezolucyą. Jeżeli dziś przejdzie
my nad nią do porządku dziennego, to muszę ta
ki krok nazwać: c z c z y m w y b i e g i e m .

Baron T i n t i  wnosi odroczenie rezolucyi aż do 
wniesienia reformy wyborczej.

Dr Z y b l i k i e w i c z  jeszcze raz w długiej prze
mowie staje w obronie rezolucyi i zbija wszystkie 
przeciw niej podniesione zarzuty.

T i n t i  protestuje przeciw wyrazowi umoiirdig, 
jakiego użył Dr Rechbauer.

Dr R e c h b a u e r :  Powtarzam, n i e g o d n e  to 
postępowanie. To, co dajecie Polakom, przypomina 
mi kawałek cbleba spleśniałego, który się daje o- 
sobie proszącej o dobry obiad.

K u r a n d a: Wrażenie jakie zrobi wszędzie odrzu
cenie rezolucyi, srodze da nam się we znaki. Oba
wiam się tego wrażenia, powiedzą, że nigdzie nie 
potrafiliśmy pokoju na wewnątrz uzyskać. Obym 
był złym wieszczem.

Następnie powstaje groźna kłótnia między T i n - 
t i m  a K u r a n d ą  wśród której trudno było co 
dosłyszeć, a kiedy T i n t i  czyta adres uchwalony 
przez Izbę niższą do N. P. K u r a n d a woła do 
C z e d y k a :  f c h  sage Ihnen — wir słiften einmal 
keinen Frieden ! “

Dr  P e r g e r  stawia po uciszeniu się wniosek 
motywowany przejścia do porządku dziennego, w 
którym to wniosku mówi o r e z o l u c y i  j a k o n i e -  
r o z e r w a l n e j  c a ł o ś c i .

Dr G r o c h o l s k i :  Wniosek ten nie zgadza się 
z prawdą. N i g d z i e ś m y  n i e  p o w i e d z i e l i :  
w s z y s t k o  a l b o  n ic . Przeciwnie zawsze oświad
czaliśmy: r e z o l u c y ą  n i e  j e s t  d o g m a t e m ,  
sejm ją  postawił jako całość, lecz Rada państwa 
może wszystko albo pojedyńcze punkta uchwalić.

Dr P e r g e r  poprawia swój wniosek.
Dr G is  k r  a wchodzi, H a s  n e r  mu opowiada 

przebieg dotychczasowy. Obaj ministrowie się 
śmieją.

Przystąpiono do głosowania.
G r o c h o l s k i  oświadcza w imieniu Polaków, że 

s i ę  w s t r z y m u j e  o d  g ł o s o w a n i a .
Uchwalono w n i o s e k  S c h i n d l e r a  9 przeciw 

6 głosami.
Dr G r o c h o l s k i :  Wyrażam moje najgłębsze 

przekonanie, że odrzucenie dziś całej rezolucyi jak 
i tych punktów, które już wydział był uchwalił, i 
bezskuteczna 2 miesięczna dyskusya najlepiej do
wodzą, że d z i s i e j s z y  s y s t e m  r z ą d o w y  s i ę  
p r z e ż y ł ,  (dass iiber das heutige Regierungssy- 
stem der Stab gebrochen ist,) i proszę to do pro
tokółu zapisać.

Przewodniczący E i c h h o f f :  Uchwała wydziału
nie jest jeszcze wyrazem zapatrywań rządu.

Obrano sprawozdawcą wydziału w pełnej Izbie 
Dra S c h i n d l e r a !

Następnie przewodniczący przystąpił do wyboru 
sprawozdawcy co do uchwał sejmowych w sprawie 
reformy wyborczej.

E i c h h o f f :  Spodziewam się, że Polacy wezmą 
udział w wyborze sprawozdawcy, bo kwestya ta 
żywo ich obchodzi.

Dr Z y b l i k i e w i c z :  Owszem zdaje mi się , że 
wcale nie.

Na tem się skończyło posiedzenie.

Kraków 30 marca. Minister sprawiedliwości 
mianował sędziów powiatowych Antoniego K o r 
c z y ń s k i e g o  w Dębicy, Antoniego S z c z e p a ń 
s k i e g o  w Bochni, Wilhelma M e h o f f e r a  w Rop
czycach i Władysława S z m y d z i ń s k i e g o w  Tar 
nobrzegu, radzcami sądu krajowego; pierwszych 
trzech w Krakowie, ostatniego przy sądzie obwo
dowym we Rzeszowie.

Minister sprawiedliwości przeniósł na własną 
prośbę sędziów powiatowych Karola E b n e r a z 
Dobczyc do Oświęcimia, Stanisława S z p o r a  z 
Frysztaka do Dobczyc; mianował zaś zastępcę pro
kuratora w Krakowie Wiktora L e w i e c k i e g o  sę
dzią powiatowym w Frysztaku.

Minister sprawiedliwości przeniósł adjunkta są

zgadnę. “ Położyła rękę na jego ramieniu. Agryko
la się odwrócił.

— Nadto dobrze znam mojego męża, aby nie 
wiedzieć, że po każdym wybuchu gwałtowności, 
przyrodzona szlachetność jego górę w nim obierze, 
i następuje żal i uznanie winy.

— Doczegóż to ściągasz?
— Juliuszu, nie pierwsze ja  już westchnienie 

uchwytuję na tobie tego wieczora: zauważyłam ich 
dosyć nawet na biesiadzie, wśród oznak pozornej 
swobody. I nie mogło być inaczej: nie mogło ci su
mienie nie wyrzucać widma krwawego...

— Nie przypominaj mi tego Wirginio," prze
rwał Agrykola, zrywając się na równe nogi.

Wirginia nie zdawała się zauważyć przerwy, ale 
mówiła głosem coraz bardziej ujmującym.

— Tyś się bawił, a tam człowiek konał, i ko
nał z twego rozkazu! przed twojemi oczami wino 
się la ło , a tam ludzka krew! w około ciebie się 
śmiano, a tam Manussa jęczał i charkotał w mę
kach! O jakże, jakże łzy jego nie miały ci zatru
wać słodkich potraw ! Zdrowie tobie p ito , a tyś 
sobie mógł wystawiać, że o tej samej godzinie, pod 
tym samym dachem jest istota która cię przeklina, 
i przeklina słusznie!

— To tylko niewolnik, Wirginio.
— Niewolnik, czy najwolniejszy, zawsze równo 

człowiek, więc wobec śmierci równie podległy cier
pieniu, i tem samem równe mający prawo do ży

du powiatowego w Tarnobrzegu Edmunda P a r e ń - 
s k i e g o  na własną jego prośbę w tym samym cha
rakterze do Chrzanowa; mianował zaś auskultanta 
Stanisława M a r d y ł ę  adjunktem sądu powiatowe
go w Tarnobrzegu.

Sąd wyższy we Lwowie nadał posadę adjunkta 
bióra pomocniczego przy sądzie krajowym we Lwo
wie oficyałowi Janowi S i e t n i c k i e m u .

U 'i o tleń  29 marca. Tagblatt utrzymuje w ca
łej treści wiadomość podaną wczoraj, że toczą się 
układy z hr. Alfredem P o t o c k i m  o wejście jego 
do gabinetu. Oto co pisze ten dziennik: „Jeszcze 
podczas owego przesilenia ministeryalnego w grudniu 
zeszłego roku dwakroć prosił Cesarz hr. Potockiego, 
aby wziął na siebie utworzenie nowego gabinetu. 
Tylko w skutek dwukrotnej odmownej odpowiedzi 
byłego ministra rolnictwa pozostali autorowie me 
moryału większości u steru rządu. Jak wiadomo 
hr. Alfred Potocki po ukonstytuowaniu się mini
sterstwa, opuścił Wiedeń i przedsięwziął dłuższą 
podróż do Rosyi. Jednakowoż pamiętano ciągle w 
dotyczących kołach o kandydaturze hr. Alfreda Po
tockiego, ile razy tylko podczas ostatnich dwóch 
miesięcy przychodziło do rozterek w łonie mini
sterstwa przedlitawskiego. Wystąpienie D raG iskry 
z ministerstwa dało powód do ponownego podjęcia 
układów z hr. Potockim. Według naszych (pisze 
Tagblatt) informacyj, stoją rzeczy na tem stopniu, 
że skoro tylko hr. Potocki zdecyduje się wstąpić 
do gabinetu, przestanie istnieć ministerstwo Ha 
snera. Czy jednak hr. Potocki przyjmie tekę mi
nistra lub ewentualnie czy weźmie na siebie utwo
rzenie nowego gabioetu lub nie, o tem nic pewne
go dzisiaj powiedzieć nie możemy. Wstrzymujemy 
się również od podania wszelkich zdań o tych wia
domościach, które tylko tak powtarzamy, jak nas 
z dobrego źródła dochodzą."

— Grazer- Tages- Post zamieszcza następujący 
okólnik ministra rolnictwa Dra Banhansa, wysto
sowany do podwładnych urzędników:

„Pojawiające się często od ja k irg o ś  czasu wia
domości w dziennikach o przedm iotach dotyczących 
służby wewnętrznej m inisterstw a ro ln ic tw a , zmu
szają mnie rozporządzić, żeby się wszyscy pp. u- 
rzędnicy i inni w służbie tegoż ministerstwa pozo
stający, wstrzymali od wszelkiego w tem udziału, 
czy to przez udzielanie wiadomości wprost, czy to 
przez niewłaściwe wyrażania się o czynnościach 
wewnętrznych. W przeciwnym bowiem raz ie , mu
siałbym choć niechętnie za wszelkie nadużycie zau 
fania skarać wykraczających zastosowując dotyczą
ce przepisy.

Wiedeń 26 lutego 1870 r.
Banhans w. r.

—- Dwa przedłożenia rządowe dotyczące ustawy 
wyborczej z konieczności, które przedłożone być 
mają Izbie niższej na posiedzeniu środowem do 
konstytucyjnego traktowania, brzmią jak nastę

puje:
U s t a w a

mocą której u z u p e ł n i a  s i ę  §. 7 ustawy
zasadniczej z 21 grudnia 1867 L. 141 D. P .P . 

o reprezentacyi państwa.
Za zezwoleniem obu Izb Rady Państwa uważam 

za stosowne uzupełnić §. 7 ustawy zasadniczej z 
21 grudnia 1867 o reprezentacyi państwa, nastę
pującym przepisem: .

Również może Cesarz w wypadku, jeźli repre- 
zeDtacya jakiegoś kraju w Radzie Państwa przez 
to jest niezupełną, że pojedyncze grupy w sejmie 
albo zupełnie nie są reprezentowane (albo też czę
ściowo, albo też z jednej grupy wybrani posłowie 
sejmowi wyboru do Rady państwa przyjąć nie chcą, 
albo deputowani do Rady państwa wybrani mandat 
swój składają, albo wskutek trwałej przeszkody za 
występujących uważani być muszą) -  rozporządzić 
przedsięwzięcie wyborów bezpośrednich w dotyczą
cych powiatach, miastach i korporacyach.

Mandat tak wybranych deputowanych traci moc 
swoją równocześnie z mandatem innych przez sejm 
wybranych członków.

U s t a w a
o zastosowaniu ustawy z 29 czerwca 1868 L. 82 

D. P. P. o przeprowadzeniu w y b o r ó]w
b e z p o ś r e d n i c h  do I z b y  deputowanych Rady 

państwa.
Za zezwoleniem obu Izb Rady państwa rozpo

rządzam co następuje.
Ustawa z 29 czerwca 1868 o przeprowadzeniu 

wyborów bezpośrednich do Izby deputowanych Ra
dy Państwa zastosowaną być ma także do wybo
rów; które na zasadzie ustawy z   uzupełniającej
§. 7 ustawy zasadniczej z 21 grudnia 1867 o re
prezentacyi państwa mają być przedsiębrane.

— Ustawa o podatku zarobkowym dozna o ile 
już obecnie wiadomo, istotnych zmian w Izbie P a
nów i to na korzyść opodatkowanych, komisya bo
wiem tejże Izby proponuje, aby podatek zarobko
wy płaconym był dopiero od 600 zł. zarobionych 
rocznie, a nie od 400 zł. jak uchwaliła Izba niż
sza. Także i co do innych punktów ma komisya 
liberalniejsze wnieść poprawki.

— Klub najskrajniejszej lewicy obradował wczo
r a j  na r e z o l u c y ą  g a l i c y j s k ą .  Większa część 
członków klubu brała udział w dyskusyi, między

cia. Byłeś na wojnie Juliuszu: ileż to razy byłbyś 
mógł popaść w ręce nieprzyjaciół, i stać się jeń
cem wojennym, a potem niewolnikiem te kim, jakim 
był wczoraj u ciebie ten murzyn biedny; i on też 
może kiedyś w swoim kraju zajmował stanowisko 
odpowiednio równie świetne jak twoje dzisiejsze. 
Powiedz Juliuszu: gdybyś był więźniem Bretona, 
czybyś się czuł moralnie niższym dla tego, że cię 
los pokrzywdził? a gdyby ów Breton nadużywając 
swej siły, obchodził się z tobą jak z zwierzem, i 
czynił cię igraszką swoich namiętności, a wreszcie 
życie ci kazał odebrać niesłusznie, jedynie dla te
go aby ulżyć chwili gniewu, i poszedł potem spo
kojnie na ucztę by na twoim trupie biesiadować 
z przyjaciółmi, powiedz: cobyś pomyślał o nim i o 
sobie?"

Agrykola spojrzał na żonę z wyrazem głęboko 
boleśnym:

(Ciąg dalszy nastąpi). 

UCZCIWE ODWOŁANIE.

Przed kilkoma miesiącami, na tem samem miej
scu, w Nrze 266 Czasu roku zeszłego, poświęcili
śmy artykuł uwagom nad wychodzącem pismem we 
Lwowie: Światło Zagrobowe, które występowało 
jako organ spirytystów, a głównie nad książką

innymi dep. Weichs, Kaiser, Gschnitzer, Dietrich, 
Mende, hr. Spiegel, Mayerhoffer, Mayer, Bąuer i 
Figuly.

Dr Rechbauer oświadczył, że wniosek swój co do 
rezolucyi galicyjskiej zamyśla postawić w Izbie, 
spodziewa się bowiem, że Polacy zadowolą się kon- 
cesyami przez niego proponowanemi.

Podobnie wyraził się Kaiser, który za cenę re
formy wyborczej, chce przyznać Galicyi odrębne 
stanowisko, podczas gdy hr. Spiegel i dep. Mende 
spodziewają się zadowolić Polaków tylko przez 
zmianę konstytucyi.

Dr Rechbauer przemawiał za odrębnością Gali
cyi nie ze stanowiska prawnego, gdyż takowa jest 
dla niego kwestyą potęgi. Reforma wyborcza bez 
zaspokojenia życzeń Polaków jest niemożebną. J e 
źli się jego rezolucyą nie utrzyma, wtedy przyłą
czy się do rezolucyi dep. Spiegla, w myśl której 
rząd obowiązanym będzie podczas przyszłego ze
brania się Rady państwa przedłożyć ustawy o kon- 
cesyach i o reformie wyborczej.

Dr Rechbauer twierdzi, że ustawa wyborcza z 
konieczności niegodną jest Izby. Jeźli rząd chce 
wyborów bezpośrednich, a deputowani ich niechcą, 
to klub winien się przeciw temu zastrzedz. Tego 
samego dnia, w którym rząd przedłoży ustawę wy
borczą z konieczności, on wniesie w Izbie ustawę 
o zaprowadzeniu wyborów bezpośrednich, a miano
wicie na tej podstawie, że na 50000 dusz wypad
nie jeden deputowany, % wybrana będzie z miast 
2/3 z reszty ludności.

Dep. Roser i Mende oświadczyli, że przedłoże
nie takie z radością powitają.

— Kwestya Pogranicza wosjskowego, jak dono
szą ze strony węgierskiej została już załatwioną, 
w skutek częściowego rozwiązania Pogranicza pod
wyższoną będzie kwota, jaką Węgry płacą na wspól
ne wydatki o 4/10, a po zupełnem rozwiązaniu je 
szcze o 16/10 t. j. razem o 2 % . Obadwa rządy 
przedłożą dotyczące projekta Radzie państwa i 
sejmowi węgierskiemu do przedłożenia.

Królestwo Polskie.
Komitet urządzający wydał dwa nowe rozporzą

dzenia przemieniające następne miasta na wsie:
W gubernii Suwałkskiej: Wisztyniec w powie

cie Wołkowyskim, Sereje i Lozdzieje w powiecie 
Sejneńskim, Balwierzyszki i Pilwiszki w powiecie 
Marjampolskim, Ludwinów, Simno i Olita w po
wiecie Kalwaryjskim, Raczki, Sopockinie i Lipsk 
w powiecie Augustowskim, Bakałarzew, Filipow, 
Przerośl i Wiżajny w powiecie Suwałkskim.

W gubernii Lubelskiej: w powiecie Nowo-Ale- 
ksandryjskim (Puławskim) m iasta: Końskowolę, Ba
ranów, Józefów, Opole, Wąwolnicę, Bobrowniki, 
Kurów i Markuszew.

— Kijewlanin podaje ogólny wykaz dóbr sprze
danych na Rusi, z którego się pokazuje, że od 
lOgo grudnia 1865 r. do 1 stycznia 1869 sprze
dano 348,215 diesiatyn ziemi za 8,402.119 rubli. 
W ciągu zaś roku 1869 sprzedano 320,495 die
siatyn za sumę 10,678.254 rubli. W ostatniej licz
bie są już umieszczone 85000 diesiatyn nabytych 
za 4,787000 rubli przez zarząd dóbr rodziny car
skiej.

Kronika miejscowa i zagraniczna,
S&rafców 30 marca. Komisya Wystawy lekar

sko - przyrodniczej zawiadamia nas, że w Muzeum 
techniczno-przemysłowem w sali wykładowej odbędzie 
się ju tro  we czwartek o t l e j  zrana p u b l i c z n e  
l o s o w a n i e ,  urządzone przez Komisyę wystawy.

O godzinie lOej sala będzie otw artą dla publiczno
ści; o 10 %  będą wkładane losy do koła. „W stęp 
wolny za okazaniem kupionego losu. —  Losów nabyć 
można jeszcze we czwartek przy wejściu do sali od 
godziny 8ej z rana do H e j oraz drukowany spis fan 
tów. —  Fanty wydawane będą jedynie za okazaniem 
odpowiedniego wylosowanego losu, codziennie od l oej 
z rana do le j po południu, poczynając od soboty 
d. 2 kwietnia t. j. po wydrukowaniu listy numerów 
wygrywających.

Fanty, które niebędą odebrane do końca czerwca 
b. r. sprzedane zostaną na korzyść funduszu lo teryj
nego. Cena losu 50 centów.

—  Prezydent miasta Dr D i e t l  polecił naczelnikowi 
straży ochotniczej p. Eminowiczowi podziękować członkom 
tej instytucyi za „dowody życzliwości, jakie mu w dniu 
imienin straż ogniowa ochotnicza w osobnym, pięknie 
obmyślanym i artystycznie wykonanym adresie złożyła".

—  W piątek d. 1 kwietnia odbędzie się ogólnej ze
branie członków Towarzystwa „Postępu rękodzielników 
i przemysłowców" o godzinie 8ej wieczór. Jutro we 
czwartek odbędzie się tam odczyt p. Wilhelma Gąsio- 
rowskiego.

— Tak zwane szóstaki srebrne z la t 1848 i 1849,  
niegdyś wartości 6 krajcarów , a obecnie 10  centów 
znaczące, przestają od ju tra  być przyjmowane w ka
sach.

—  Wiadomo, że starania tutejszej Rady 
w ministerium i u tronu, aby dochody jednej z naj
bliższych loteryj publicznych na cele dobroczynne, p rze
znaczyć n a  budowę domu obłąkanych w Krakowie, 
nie przyniosły pożądanego skutku. Dawny zakład k ra
kowski zaledwie obliczony na miasto Kraków i okrąg 
jego, okazuje się być nazbyt szczupłym, aby pomie-

wydaną w tymże duchu, pod tytułem: Kościuszko 
i Napoleon.

Wkrótce po tych uwagach, które zdzierały m a
skę z tej aberracyi umysłowej i pokazywały jak na 
dłoni, że dzisiejszy spirytyzm jest tem samem na
rzędziem w rękach pewnej partyi usiłującej pod
kopać religię objawioną i rozsadzić organizm spó- 
łeczeński, jakim był Illuminizm z swoim mistrzem 
Weishauptem, Cagliostrem i innymi tejże miary 
szarlatanami w rękach lóż masońskich w wieku 18— 
czytaliśmy w dziennikach lwowskich, że zaszły ja
kieś odmiany i że redaktor SwiataZagrobowego, a 
oraz autor Kościuszki i Napoleona, usunął się od 
wydawnictwa, czy też może był usunięty przez 
swoich współwyznawców czujących się skompromi
towanymi przez niefortunne wyznania powoływa
nych duchów.

Nie wchodzimy w szczegóły towarzyszące tej re- 
wolucyi w gronie lwowskich adeptów demonomanii— 
raz , że nie miały dla nas tak mocnego interesu, 
aby się starać o dokumentne ich poznanie — po- 
drugie, że mamy to przekonanie, jako cała ta ro
bota prędzej później rozbije się o zdrowy rozsądek 
i religijne zasady tej większości w narodzie, na 
którą jest moda ciągle się powoływać kiedy wypa
da imponować siłą, a znowu ciągle odtrącać i lek
ceważyć ilekroć chcemy, żeby się jaka exotyczna 
doktryna utrzymała na wierzchu.

Otóż niedociekając szczegółów, wiedzieliśmy

ścił chorych z różnych stron kraju przybywających, 
zwłaszcza też ostatniemi czasy, gdy liczba osób do
tkniętych chorobami umysłowemi znacznie się zwięk
sza w stosunku do dawniejszego stanu. Zdarza się też 
często, że chory na chybił trafił przywieziony do K ra
kowa, nie może być przyjętym bądź dla braku miej
sca, bądź też bez przeświadczenia się o istotnym sta
nie choroby. Nie wystarczy tu bowiem ustne oznajmie
nie osoby towarzyszącej choremu, że to waryat, ani 
nawet świadectwo wójta czy podpisem czy tylko krzy
żykiem stwierdzone, choćby nawet było poparte stwier
dzeniem proboszcza. W ydział bowiem krajowy i na 
miestnictwo podały do wiadomości i zastosowania się 
wszystkich władz gminnych i powiatowych, iż [przed 
odstawieniem chorych na umyśle do szpitala śgo Du
cha w Krakowie, wyjąwszy przypadków groźnego nie
bezpieczeństwa niecierpiących zwłoki, urząd powiato
wy winien przesłać do dyrekcyi szpitalnej zapytanie o- 
patrzone świadectwem lekarza powiatowego i opisem 
dokładnym stanu choroby, dla dowi dzenia się, czy 
chory przyjętym być może i kiedy; w razie bowiem 
odmowy, wypadłoby wysłać go do Lwowa. W zeszłym ty
godniu trzy takie zaszły wypadki, że odmówiono przy
jęcia obłąkanych do szpitala śgo Ducha przywiezio
nych z dalszych stron (jeden z za Żywca) z braku 
świadectwa lekarza powiatowego.

Dyrekcya szpitala w trudnem znajduje się położe
niu między przepisem z d. 7 maja 1868 r., orzeka
jącym o przyjęciu chorego, a potrzebą pomieszczenia 
go. Szczególniej też wobec przepełnienia szpitala śgo 
Ducha w ielka zachodzi trudność w przyjęciu chorych, 
zwłaszcza kobiet. Zanim przeto osoby interesowane 
przedsiębiorą z obłąkanemi podróż do Krakowa, po
winny się wprzód zaopatrzyć w świadectwo urzędowe
go lekarza i wywiedzieć się, czy jest wolne w szpi
talu miejsce, oraz czy stan chorego jest taki, iż od
powiada warunkom przyjęcia. Stan ten powinien być 
przez lekarza zdefiniowany, ażeby nie zachodziła wąt
pliwość pod tym względem, osobliwie też, gdy chory 
jest ubogi i koszta jego w szpitalu utrzymania spaść 
mają na gminę. Chwilowe bowiem cierpienie lub sła
be zboczenie umysłowe bywa n ieraz przyczyną długich 
obserwacyj nad chorym, a  przeto długiego trzymania 
go w szpitalu.

—  Góral ze Sidziny Józef Kojs alias Lasak, han
dlujący płótnem, przybył do Krakowa przed kilku 
dniami z towarem, a zatrzymawszy się dla zebrania 
należących mu pieniędzy, odesłał furmankę ze synem 
do jlomu, sam zaś dopiero w sobotę (26 b. m.) po 
południu w ybrał się z Krakowa. Wczoraj przyszła tu 
wiadomość, że za Myślenicami na lubieńskim moście 
znaleziono Kojsa zabitego. Mówią, że płóciennicy k ra
kowscy widzieli go wybierającego się w drogę z ja 
kimś furmanem, podobno kulawym.

— Piszą nam z W iednia co następuje:
„P. Kirchmayer stara się u sądu tutejszego o wy

jednanie pozwolenia do powrotu do kraju, lecz pod 
warunkiem, aby go pozostawiono na wolnej nodze. 
Chce się oczyścić z wszystkich zarzutów. Sąd tu te j
szy — według wszelkiego prawdopodobieństwa —  przy
chylił się do żądania Kirchmajera. “

Znajdujemy to samo doniesienie dzisiaj w wielu dzien
nikach wiedeńskich.

—  Członkami Rady powiatowej Brzozowskiej wy
brano d. u  marca p. Maurycego H a l  m a burmistrza 
w Brzozowie i p. Jana K a i  l a y  a, sędziego powiato
wego tamże.

—  D. 17 marca wybrano członkiem Rady powia
towej Kolbuszowskiej p. Jana H u p k ę ,  właściciela 
ziemskiego.

— Warszawska Gazeta Handlowa donosi, że br. 
Alfred Potocki stara się o uzyskanie koncesyi na dro
gę żelazną z Brześcia Litewskiego do Berdyczowa.

— Jeden z obywateli galicyjskich jadąc do K ró
lestwa Kongresowego, przybył nieco za wcześnie na 
komorę. Mając dość pilny interes, pyta służby, czy 
można zbudzić którego z urzędników, aby pasport je 
go sprawdził. —  A czy wy prawosławnyj ? —  A cóż to 
ma do zbudzenia ? —  Bo tylko prawosławnym wolno tak 
wcześnie przejeżdżać. Gdy drugi posługacz potwierdził 
to zdanie, należało czekać na łaskawe przebudzenie 
się prawosławnych urzędników, bo na nieszczęście 
przejeżdżający należał do tak zwanego „obcego wy
znania w nadwiślańskim kraju ."

—  Dowiadujemy się o zamordowanym na kolei 
z Lyonu do Marsylii Lubańskim bliższych szczegółów 
od jego znajomych. Aleksander Lubański, komisant fa
bryki jedwabiu pod Lyonem był synem D ra Lubańskiego 
emigranta z r. 1831, który utrzymuje zakład leczni
czy i pensyę dla chorych cudzoziemców w Nizzy, oraz 
zakład hydropatyczny w Szwajcaryi. Lubański urodzo 
ny z francuski ma krewnych w Warszawie i w Lu 
belskiem.

—  Wydział gospodarczy zjazdu przyrodników pol
skich wydał następującą odezwę:

Zjazd lekarzy i badaczy przyrody w Poznaniu.
Na pierwszym zjeździe lekarzy i badaczy przyrody 

w Krakowie postanowiono jednogłośnie pod dniem 18 
września r. 1869 zebrać się w roku następnym w Po
znaniu.

W myśl tej uchwały i polecenia wydziału gospodar
czego’, znalazłszy szczerą przychylność tak ze strony 
Naczelnego Prezesa hr. Koenigsmarcka, jako teź ze strony 
M agistratu, który w porozumieniu z radą szkolną u- 
dzielił na ten cel salę tutejszej szkoły realnej i po
trzebną ilość klas dla posiedzeń oddziałowych, proszą 
niżej podpisani w imieniu lekarzy i przyrodników Wiel
kopolskich o najliczniejszy współudział z tem wyraźnem

tylko, że coś zaszło między spirytystami. Or
gan ich niemniej funkcyonował dalej — czy z wię- 
kszem powodzeniem’ — także nie wiemy, wyznając 
ze skruchą, że nas nie dochodził, a my znowu nie 
pałaliśmy taką żądzą ciekawości, żeby się z nim 
spotkać.

Tak st?ła kwestya spirytystów do ostatniej chwi
li — gdy oto doszła nas wczoraj ze Lwowa druko
wana kartka następującej treści:

List otw arty
byłego wswółwydawcy pisma spirytystycznego 

„ŚWIATŁO ZAGROBOWE* 
w y c h o d z ą c e g o  we  L w o w i e .

Przekonawszy się z własnego najsmutniejszego 
doświadczenia jak  niebezpieczną jes t droga spiry
tystów, mam sobie za powinność oświadczyć publi
cznie , ze dziś szczerze żałuję i przepraszam Boga 
za obrazę, której dopuściłem się względem Niego 
i za zgorszenie, które stawiłem bliźnim wchodząc 
w krainę tamtego świata bez pokory i bo jaźni Bo 
i e j , bez warunków ćhrześciańskich i  szerząc mową 
i  pismem owoce tego grzechu mojego. W  skutek 
tego wszystko co w tej materyi pisałem w dzienni
ku „Światło zagrobowe", również ja k  i dodatek do 
wstępu przy wydanej przezemnie książce pod tytułem  
„Kościuszko i Napoleon", a oraz umieszczone w tej
że książce dwie komunikacye spirytystyczne, jakoby

nadmienieniem, iż i goście innej narodowości chętnie wi
dziani będą i że im w razie potrzeby wolno będzie za
bierać głos w języku niemieckim.

Po odezwach jakie wydział gospodarczy pierwszego 
zjazdu wielokrotnie ogłosił, po świetnej przemowie pro
fesora Dra Majera przy otworzeniu tegoż zjazdu i po 
wydaniu pamiętnika zapewne zbyteczną byłoby rzeczą 
rozwodzić się jeszcze nad potrzebą, korzyścią i ważno
ścią podobnych zjazdów.

O tem wszyscy są dziś przekonani i dla tego na 
chwilę nie wątpimy, iż kto tylko może, już na samą 
wiadomość o czasie i miejscu nowego zjazdu skwapliwie 
przyczyni się do jego urzeczywistnienia.

Zjazd Poznański trwać będzie dni sześć t . j .  o d  2 5 
do 30 l i p c a  b. r.

Stosownie do § 6 ustawy członkami wystawy mogą 
być lekarze, aptekarze i badacze przyrody, uczestnikami 
zaś inni miłośnicy nauk przyrodniczych.

Chcący mieć udział w zjeździe winien najpóźniej do 
11 lipca b. j . zgłosić się do wydziału gospodarczego na 
ręce niżej podpisanych i dołączyć 3 talary, w zamian 
czego doręczony mu będzie bilet wstępny, ustawa i pro
gram zjazdu. Później zgłaszający się chętnie przyjmo
wani będą, wszakże pozbawieni może będą nie jednej 
korzyści, jaka pierwej zgłaszającym się przypadnie.

Wydział gospodarczy uprasza także o wczesne (ile 
możności przed 11 lipca) treściwe zawiadomienie, o czem 
który z członków zjazdu życzy sobie mieć wykład, aby 
ten na porządku dziennym każdego wydziału mógł być 
zamieszczony.

Życzeniem także wydziału jest, aby ile możności wszy
stkie dłuższe rozprawy nakładem autora drukowane były 
i to najmniej w ilości 300 egzemplarzy, i aby na po
siedzeniach oddziałowych tylko treściwy był wykład, 
pizez co zyska się na czasie i każdy członek nietylko 
zabierze ze sobą pamiątkę, ale nadto przygotowany, 
brać będzie mógł udział w dyskusyi.

Ponieważ w wydziale gospodarczym postanowiono 
dzienne drukować sprawozdania, przeto uprasza się, aby 
każdy członek, któremu na tem zależy, i który w dy
skusyi udział brać będzie, zaraz po przemówieniu prze
mowę swoję treściwie na piśmie sekretarzowi oddziało
wemu podał. Tym sposobem ułatwi się pracę sekreta
rzowi i zapobiegnie się wszelkim niedokładnościom.

Trz^ dni przed terminem zjazdu urządzi wydział 
gospodarczy nieustające bióro od godziny 5 z rana do 
godziny 11 w nocy w Bazarze na małej sa li, gdzie 
przybywający członek odbierze bilet wstępny z ustawą 
programem zjazdu, dowie się o mieszkaniu swojem o 
ile takowe starczyć będą, i celem zobopólnego poznania 
się z członkami udać się będzie mógł na tuż obok le
żące pokoje Koła towarzyskiego.

Poznań dnia 15 marca 1870.
D r Matecki przewodniczący, Dr A. Mizerski sekretarz.

Wystawa przyrodniczo-lekarska w Poznaniu. 
Zjazd polskich lekarzy i badaczy przyrody odbędzie 

się tego roku w końcu miesiąca lipca w Poznaniu.
Wydział gospodarczy zamierza w tymże czasie urzą

dzić wystawę z wszystkiego, co z naukami lekarskiemi 
i przyrodniczemi ma związek, a w ięc:

a) z narzędzi i przyrządów anatomicznych, chirurgi
cznych, położniczych, semiotycznych, elektro-lekar- 
skich, ortopedycznych i okulistycznych,

b) z przyrządów farmaceutyczno - chemicznych, fizy
cznych, optycznych, meteorologicznych itd.,

c) z przyrządów hygenicznych i do pielęgnowania 
chorych służących,

d) z wyrobów aptekarskich różnego rodzaju,
e) z przetworów wód lekarskich,
f )  z pachnideł,
g) z pokarmów, napojów i środków dyetetycznych,
h) z materyałów szpitalnych i przyrządów wojskowo- 

lekarskich,
i) z okazów antropologicznych, wyrobów anatom i

cznych, sztucznych zębów itd.,
k) z okazów zoologicznych,
Z) z okazów botanicznych, 
m) z okazów mineralogicznych, 
n) z sztychów, litografii, drzeworytów i fotografii 

przedmiotów lekarsko-przyrodniczych, 
o) z książek i
p )  z map geologicznych, klimatologicznych i innych fi- 

zyologicznych polskich.
Upraszamy więc wszystkich tak krajowych jak za

granicznych fabrykantów, aby wyroby swoje w czasie 
zjazdu przedstawić raczyli.

Życzeniu temu chcący zadosyć uczynić winni do po
łowy czerwca donieść o tem wydziałowi gospodarczemu 
na ręce niżej podpisanych i wyszczególnić przedmioty, 
jakie do połowy lipca nadesłać zam ierzają, r a z , aby 
katalog przedmiotów wystawy mógł być aż do zjazdu 
wydrukowany, a powtóre aby do ich pomieszczenia sto
sowny lokal obmyślić.

Na pierwszem posiedzeniu ogólnem zjazdu wybraną 
zostanie komisya sędziów celem rozdzielenia nagród 
w medalach srebrnych, śpiżowych i listach pochwal
nych, w miarę funduszów na ten cel przeznaczonych. 
Czy cło będzie wolne, później doniesiemy, skoro otrzy
mamy odpowiedź do Prezesa naczelnego.

Poznań dnia 15 marca 1870.
D r Matecki przewodniczący, D r A. Mizerski sekretarz.

—  Mieliśmy już parę razy sposobność wspomnienia 
o znakomitej pianistce polskiej, która w świecie muzy
kalnym uchodzi za zjawisko tem osobliwsze, że ener
giczna i potężna jej gra zostaje w sprzeczności z jej 
wiotką postacią, a w jej łagodnych rysach twarzy nie 
dopatrzy namiętności, jaka w jej grze się wyraża. Po
wtórzyliśmy dawniej o niej zdanie obcych dzienników, a

od duchów Napoleona 1  i  Adama Mickiewicza o- 
trzymane, — odwołuję jako  fa łs z  i  owoc grzeszne
go obłędu mojego, w którym duchy Napoleona i 
Mickiewicza żndnego udziału nie m ia ły — A każ
dego ktoby posiadał bądź powyższe _ pisma moje, 
bądź też jakiekolwiek prywatne listy i  rękopisy mo
je  z tegoż samego źródła pochodzące, 'najpokorniej 
upraszam o zniszczenie takowych, za co mu bę
dę wdzięczny, jako  za miłosierny uczynek spełnio
ny dla ulgi duszy mojej, srodze dziś cierpiącej za 
zle popełnione i g o rą c o  pragnącej za to złe odpo
kutować i zadość uczynić Bogu i  bliźniemu

Horacy Letronne itd.

Błędy i obłędy człowieka szukającego prawdy ma
ją  to do siebie, że po pewnym terminie zwykły go 
opuszczać — przeciwnie, przez całe życie trzym a
ją  się obojętnych dla prawdy, a zatem nie szuka
jących jej. lacy chcąc pokryć tę ułomność natury 
własnej, przypisują trwanie w obłędzie heroicznej 
mocy swego chrakteru. Szczęśliwi — jeżeli na po
graniczu dwóch światów oczy się im otworzą...

Powyższe oświadczenie wypowiedziane w poko
rze ducha i dobrowolnie — bo przecież nie ma tor
tur ani lochów inkwizycyi, żeby wyciskały podo
bne wyznania — może posłuży za dobry przykład 
dla innych.



CZAS z Czwartku 31 Marca 1870.

dziś musimy je stwierdzić z listu prywatnego osoby, któ
ra ma wyrobiony własny sąd o sztuce. •

R z y u i  24 marca. Im liczniejszym jest wielki cech 
pianistów, tern większe przesycenie publiczności, a kry
tyk staje się surowszym i nieprzystępnym. Długi or
szak satellitów ciągnący się za twórcą dzisiejszej szkoły 
fortepianu, Lisztem, który w dziejach muzyki stanowi 
epokę, odkradł mu wszystko co się wziąść dało, ze
wnętrzną formę, wynaśladował go we wszystkiem, ale 
w głąb jego nie sięgnął, nie odgadł [jego porywające
go ognia, głębokości jego myśli i wspaniałości jego 
muzykalnego wykładu. Wszystko to dla naśladowców jest 
niedościgłe. Ta odrobina zdolności, którą jeden albo 
drugi z nich przyniósł z sobą z natury, nie wypływa z pod 
łoskotu męczonych niemiłosiernie klawiszów; sądzą oni, 
że już dosięgli szczytu, doprowadziwszy palce swoje do tego, 
że powtórzą wszystkie łamane passaże Liszta. Będzie 
to ciało Liszta, ale bez jego ducha. Bzadkie zdarzają 
się wyjątki w tym względzie. Znałam ich trzech do
tąd: Bulów i Tausig w Niemczech a miody Sgambati 
w Bzymie, to trzej godni dotąd uczniowie mistrza. Aż 
oto pojawił się tu  w Bzymie na wielki podziw muzy
kalnego świata prawdziwy meteor, tern rzadszy, ie nie
wieści, który niebawem szkolę Liszta podniesie do szczy
tu wielkości i sławy. Tyle siły, rzewności i zapału mo
gło się znaleść w młodej kobiecie pełnej wdzięków i 
urody. Pani Olga Janina, polka, czaruje tu  nas swoją 
gorącą, namiętną a przytem kapryśną grą, porywa s łu 
chaczy i w zdumienie wprawia. Koloryt jej muzyki da 
się przyrównać do kolorytu Matejki, i może przeznacze
niem jej zająć takie stanowisko jako reprezentantka Pola
ków między obcymi w muzyce, jakie zajął Matejko w ma
larstwie.

_  Z Odessy donoszą 2 3go marca, że panuje tam 
mróz 8 stopni i wielka zamieć śniegowa, tak, iż dnia 
poprzedniego nie mógł wyruszyć pociąg kolei żelaznej.

—  Dnia 29go marca pochmurno, w nocy deszcz 
Termometr od 0®.0 doszedł do 4®.6 B. Barometr 
opada; o godzinie 6ej rano dnia 30 marca stan jego był 
330-17, termometru - h  1°.4 B. W iatr zachodni slaby.

—  We czwartek dnia Bigo m arca, Sej Balbiny 
panny i Śej Kornelii panny męczenniczki.

Sprawy sądowe.

viella w chwili kiedy się zgiął dla otworzenia puzder
ka z rewolwerem, skąd paleto przybrało szczególny 
kształt.

Co do uderzenia w twarz Księcia Dr. [Tardieu daje 
opinią opartą na zeznaniach lekarzy Pinela i Morela, 
że ślad taki jak byl opisany przez tych lekarzy mógł 
pochodzić od uderzenia pięścią w policzek.

M o n t r e u x  aptekarz w Auteil. Słyszał opowiada
nie Fonviella o wypadku. Fonvielle mówił, że książę 
lewą ręką dał policzek Noirowi, a prawą strzelił. Jak 
dano znać do apteki, że Dr Morel udał się do Księcia, 
Grousset rzekł: On gotów utrzymywać że działał z ko
niecznej obrony. Świadek utrzymuje, że u niego w ap
tece nie mógł nikt mówić, że Książę był prowokowa
ny, bo by on świadek to słyszał. Noir miał rękawicz
ki zapięte i całe.

S a m a z e n i l h  lekarz widział Noira i słyszał opo
wiadanie Fonviella w aptece, w którem opowiadający 
utrzymywał, że po wzajemnem przemówieniu się, ksią
żę dał lewą ręką w twarz] Noirowi i cofnąwszy się 
parę kroków dał oguia z rewolweru.

łam potem rękawiczki zupełnie całe i dla tego sądzę, 
że książę skłamał.

S a n t  o n dziennikarz powiada, że Noir padając miał
kapelusz w ręku prawem.

Wielu innych świadków podnoszą łagodny charakter 
Noira, jeden powiada, że był on bardzo cierpliwy, miał 
dwie sprawy, ale w obu on został opoliczkowany.

Y e r  g o  m a r  opowiada, że kiedy jeden z jego przy
jaciół L a g r a n g e  mówił księciu, że ma zwyczaj za
wsze nosić pistolet; książę odparł: to zupełnie tak sa
mo jak ja.

P  r. Więc w tej sprawie wszyscy występujący zawsze 
broń noszą. {D alszy ciąg nastąpi).

Proces księcia P iotra Bonapartego.

(Posiedzenie z dnia 22 marca.)
(Dokończenie)

C h a  b r i l l  a t  redaktor Figara, zeznaje że w przed
dzień wypadku spotkał Noira, który mu mówił, że jest 
świadkiem Grousseta i prosił, aby o tern nie wspomi
nać w dzienniku, gdyż gdyby dzienniki sprawę pod
niosły pojedynek stałby się nieunikniony, a Kochefort 
pragnie aby rzeczy nie szły tak daleko.

F 1 o q u e t  adwokat rodziny Noir. Zatem jak z zez
nania świadka wypada, chodziło o wizytę przedwstę
pną, nie o wyzwanie.

Le r ou j x  adwokat Księcia, jednak p. Noir mówił, 
że jest świadkiem p. Grousseta.

Elżbieta G i 11 e t  służąca w domu Księcia, sprzątała 
w sali bilardowej, kiedy służący oddal jej dwie karty, 
dodając, że tym panom bardzo pilno. Książe byl w sa
lonie z księżną i dowiedziawszy się o przybyszach po
szedł się ubrać, księżna takie zaraz wyszła. Obaj pa
nowie weszli do pokoju w kapeluszach, a p. Noir wy
chodząc miał kapelusz na głowie. Potem wybiegł niż
szy z tych dwóch panów z rewolwerem podniesionym 
wołając: zbójca i przypadłszy do powozu, w którym sie
działo dwóch panów rzeki: krzyczcie zbójca! Piotr Bo
naparte zamordował Wiktora Noiia.

G o f f i n e t  służący księcia, świadek odnosił list 
księcia do Eocheforta na pocztę.

P i g n e l  lat 74 Świadek widział Noira w aptece, a 
że będąc w Kaliforni widział wielu zabitych z rewol
weru , poznał, że rana zadaną została z tej broni w 
odległości 4 do 5 kroków. Oglądałem pilnie ciało i 
twarz, nie było tam żadnych śladów uderzenia. Noir 
miał na rękach czarne rękawiczki. Świadek słyszał jak 
Dr Morel mówił, że książę był prowokowany, ma na 
twarzy ślady silnego policzka i że znaleziono w poko- 
koju puzderko od rewolweru. Ostatnia rzecz zastano
wiła świadka, gdy Fonvielle mówił mu, że ani Noir 
ani on nie mieli przy sobie broni

F o n v i e l l e  zaprzecza aby mówił, że nie byl uz
brojony.

De la B r  u y e r e był u księcia z p, G r a v e  reda
ktorem Figara  i zastał w salonie, jego żonę, Dr Mo 
rei i jeszcze może kogo, książę mu powiedział, że był 
prowokowany w domu przez ludzi uzbrojonych, strzelił 
zatem i ranił jednego z przeciwników. Świadek mu po
wiedział, że Noir zabity. Nieszczęście więc jest jeszcze 
większe, rzekł książę, ale cóż miałem robić. Byłem zaata
kowany, uderzony, zmuszony, do obrony. Świadek oglądał 
policzek i znalazł ślad silnego uderzenia; oko wydało mu 
się wilgotne jakby zeń kilka łez spłynęło. Książę po
tem opowiedział świadkowi zajście, w ten sam spo
sób jak to uczynił w sądzie.

P r .  Czy Książę panu nie wspomniał kiedy dostrzegł 
pistolet w ręku Fonviella.

B r u y  e r e .  Książę mi oświadczył, że w chwili w 
której był uderzony widział pistolet u Fonviella, po- 
czem dopiero dał ognia. Książę dodawał, że niemial 
chęci zabić Fonviella, bo ten go nie uderzył.

Paweł de C a s s a g n a c  został wybrany na sekun
danta przez Księcia w sprawie z Bochefortem. Bazem 
ułożyliśmy list do Eocheforta (wrażenie) Książę był 
zupełnie spokojny. Dowiedziawszy się o śmierci Noira 
obawiałem się o los żony i dzieci Księcia, udałem się 
więc, aby pilnować bezpieczeństwa tych osob. Wtedy 
dowiedziałem się o całym wypadku i widziałem ślady 
uderzenia na twarzy. Zawsze Książę nosi pistolet przy 
sobie, ileż razy przy obiedzie wymienialiśmy nasze re
wolwery.

F l o q u e t  adwokat. Z jakiej strony i w jakiem miej
scu był ślad uderzenia.

C a s s a q. Nie pamiętam.
F l o q u e t .  Czy ślad uderzenia był powyżej ucha?
C a s s a g .  Na około ucha. Na zapytanie jednego 

z przysięgłych świadek powiada, że list do Eocheforta 
odszedł około 6 wieczór.

Świadkowie d e  l a  E o c c a  i d e  G r a v e  czynią ze
znania potwierdzając, pierwszy powody zajścia z Grous- 
setem, drugi zeznania świadka B r u y e r a .

Dr P  i n e 1 egzaminował Księcia i dostrzegł obtarcie 
skóry w okolicach szczęki niedaleko od ucha, wielkości 
dwóch franków, nieco bardziej w tylnej części wydatne. 
Nie może świadek oznaczyć, czy obtarcie rzeczone po
chodzi od uderzenia ręką z pierścionkiem, czy też od 
uderzenia laską, czy od innego wypadku.

Po przesłuchaniu kilku mniej ważnych świadków, 
przystąpiono do odczytania sprawozdań Dr T a r d i e u .  
Lekarz ten wnioskuje, że Noir został zabity z odległo
ści przeszło 1 metra.

Z badań czynionych nad ubraniem przestrzelonem 
Fonviella p. T a r d i e u  wnosi, że cztery w nim znale
zione dziury pochodzą od jednego strzału.

F l o q u e t  tłumaczy, że kula musiała dosięgnąć Fon-

(Posiedzenie z d. 23 marca.)

Świadek N a t a l  anglik utrzymuje, że aptekarz Mon
treux opowiadał przy nim wypadek, przyczem pow
tarzał, że Książę dostał policzek. Świadek Montreux 
zaprzecza temu stanowczo. Z tego powodu zawiązuje 
się żywa pomiędzy obydwoma dysputa.

Świadek W a c h  t e r  redaktor Costitutionelle miał 
sposobność poznać p. Fonvielle, gdyż byli sekundanta
mi w czasie pojedynku pp. de C a s s a g n a c  i F l o u -  
r  e n s, ztąd też poświadcza, że p. Fonvielle ma zasadę, 
że na nieprzyjaciół politycznych można ciskaś oszczer
stwa, że ptjedynek którego byli świadkami zupełnie 
fałszywie wystawił w swoim dzienniku.

D a r 1 e u x sierżant policyi stwierdza, że zaraz po 
wypadku był u księcia i widział ślad uderzenia na 
twarzy.

B a l a g n a c  brygadier, słyszał opowiadającego Fon
viella, że Noir dał w twarz Księciu. To samo stwier
dza inspektor policyi Boissiere, który mówił z Fonviel- 
lem zaraz po wypadku.

F r a n c e s c h i  ajent policyi powiada, że Fonvielle 
zeznając przed nim wypadek zaraz po zajściu, mówił, 
że Noir „podniósł rękę zbliżywszy się do księcia11 na 
co Książę odpowiedział strzałem. ,0  tern aby Książę 
dostał albo dał policzek nie mówił.

C o u t h e r e t  słyszał toż samo opowiadanie i doda
je, że przy tern Fonvielle zrobił ręką giest jakby na 
oznaczenie, że Noir dał lub chciał dać policzek 
Księciu.

F o n v i e l l e  stanowczo zaprzecza powyższym świad
kom.

O b r o ń c a  F l o q u e t  dopomina się oryginalny raport 
jaki brygadier Balagnac złożył do policyi, gdyż w pa
pierach śledztwa, jest list tegoż Balagnaca proszący 
pozwolenie złożenia tego raportu w miejscu protokułu 
sądowego, gdyż lepiej pamięta fakta tak jak je opisał, 
aniżeli tak jak je zeznał.

L e c h a n t]r e rzeżnik pomagał do przeniesienia ciała 
Noira do apteki i wtedy Fonvielle powiedział; „Ksią
że zabił mego przyjaciela, ale to wszystko jedno za to 
dostał porządny policzek11. Świadek nie może wiedzieć 
na pewno czy słowa te powiedział Fonvielle, gdyż Fon
vielle szedł za nim, ale słowa te słyszał.

P r .  Czy pan jesteś pewny, że były użyte wyrazy: 
zabił mego przyjaciela.

L e c h a n t r e .  Słyszałem je doskonale podobnie jak 
inne: „mój przyjaciel przecież nie był tam napróżno11. 
Słysząc potem opowiadanie p. Fonviella, który nazywał 
księcia rozbójnikiem, poznałem ten sam głos, który 
rzekł poprzednie wyrazy.

Adwokat F l o q u e t .  Dla czego świadek nie wspom
niał o tern przy pierwszem posłuchaniu.

L e c h a n t r e .  Nie byłem przesłuchiwany
F l o q u e t .  Czytam jednak w śledztwie, że świadek 

się tłómaczy, iż raz pierwszy odpowiadał tylko na za
dane pytania. Teraz więc nie mówi prawdy , zaprze
czając.

M o u r g o i n  architekta składa takież zeznanie 
Fonviellu, toż samo mówią C h i a p p e  i C o r r e t  
rzędnicy ministerstwa sprawiedliwości. V i n v i o l e t ,  
słyszał jak Fonvielle mówił; gdybym mój pistolet na 
ciągnął, zabił bym Księcia. Potem opowiadając wypa
dek rzeki: że książę dostał w twarz od Noira. Świa
dek opowiadał tak samo to zdarzenie, różnym innym 
ludziom, których wymienia.

F o n v i e l l e  zaprzecza wszystkim świadkom.
Ąrtiur A r n o u l d  redaktor M arseilla isy  był w Au

teil jako świadek Eocheforta ale nie mogąc się dostać 
do domu księcia, z p. M i l l i ó r e  pojechali do ciała
prawodawczego.

E o c h e f o r t  wprowadzony przez dwóch żandarmów 
Opowiada powody zajścia z księciem. Świadek pragnął 
aby spotkanie mogło nastąpić jak najprędzej. Przyja
ciele moi Gambetta i  Arago przestrzegali mię, że to 
człowiek używający najgorszej opinii, e’est une affreuse 
canaille dodał mi Arago.

P r .  Nie zapominaj pan o szacunku należnym oskar
żonemu; obrażasz go pan wówczas gdy on sam jeden 
stoi przeciw społeczeństwu, które go oskarża.

E o c h e f o r t .  Proszę zauważyć, że powtarzam cudze 
słowa. Co do mnie nie wiedziałem wprzódy nawet 
istnieniu księcia P iotra Bonapartego.

L u d w i k a  N o i r .  Świadek wiedział od W iktora 
Noira swego bratanka, o przyjęciu sekundantury, ale 
Wiktor Noir miał nadzieję, że nie będzie miała następstw, 
W d. 10 stycznia był spokojny i Ludwika winszowała 
mu tego, odpowiedział jej: nie chcę, aby mi miano co 
do zarzucenia. Ludwika zapinała mu rękawiczki czarne 
o dwóch guzikach, które były bardzo ciasne. Widzia-

Zapowiedziany na dzisiaj proces drukowy K raju  od
roczony został do 7 kwietnia z powodu, iż Dr Ludwik 
G u m p l o w i c z  zachorował niespodziewanie. Trzeci 
proces K raju  rozpisany na 5go kwietnia wstrzymano 
na czas nieoznaczony. Czwarty zaś proces tego dzien
nika odbędzie się jak było zapowiedziane dnia 8go 
kwietnia.

gospodarstwo pnem ysł i handel.
Księgosusz.

Do 15 marca b. r. ustał ksigosusz w Koniach, po
wiatu przemyślańskiego i w Krzywczu górnem powiatu 
borszczowskiego. Zaraza ta istnieje obecnie w 5 miej
scowościach powiatu husiatyńskiego, w 3 powiatu pod- 
hajeckiego i w 1 powiatu tlumackiego i kołomyjskiego 
gdzie z 4397 sztuk bydła, padło 37, a ubito 55. Prócz 
tego dano na rzeź 176 sztuk o zarazę podejrzanych.

W Oryszkowcach i Tlustenkiem, należęcych do obwodu 
zarazy powiatu husiatyńskiego, sprawdzonym został księ- 
gosusz i zarządzono środki zaradcze.

W Hnilczu należącym do obwodu zarazy powiatu 
podhajeckiego wybuchł księgosusz i zarządzono środki 
zaradcze.

W Podhajcach zakazane zostały targi na bydło.

{Bank centralny)
Piszą nam z Wiednia: „Austryacki bank centralny 

który w czasie wielkiego przesilenia giełdowego w ostat
nim roku stosunkowo bardzo mało dotkniętym został 

w którego radzie zawiadowczej zasiada kilku Pola
ków, skromną z początku lecz uczciwą działalnością 
zdobył sobie od pewnego czasu tutaj miejsce w rzędzie 
głównych przedsiębiorstw bankowych. W ostatnich 
dniach austryacki bank centralny energicznem wystą
pieniem w kilku przedsiębiorstwach zwraca na siebie 
uwagę świata handlowego. Bank ten ubiega się bowiem 
u rządu węgierskiego o koncesyę na jednę z kolei wę
gierskich, mającą połączyć Węgry z Galicyą; założył 
filię w Paryżu i powierzył kierownictwo takowej kilku 
znanym wielkim przemysłowcom francuskim, którzy się
już zajmują przeprowadzeniem rozmaitych przedsiębiorstw.
Nadto mówią o układach banku centralnego z rządem 
austryackim o poddzierżawienie salin.

Przyjechali do K rakow a od 29go do 30go marca.
HOTEL TOD BOŻĄ: W ładysław Niemierycz z W ar

szawy, Dr Celestyn Gosław z Warszawy, Władysław 
Bienert prof, ze Lwowa, Hugo Lonnyay właściciel dóbr 
z Havaj, Jan  Mikułowski z Kobylan, Julian Levi kupiec 
z Wrocławia, hr. Feliks Romer właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL DEEZDENSKI: Hr. Zygmunt Irsch wła
ściciel dóbr z Monachium, Ignacy Bobrownicki właści
ciel dóbr z Galicyi, August Bobrownicki z Galicyi, Lu- 
cyan Mistakiewicz z Kongresówki, Gustaw Zaborowski 
z Galicyi, A. Gniewosz c. k. szambelan właśc. dóbr 
z Galicyi.

Władza wasza— mówi O l i i  v i  e r  — będzie zmniej
szoną, ale poriesiecie tę ofiarę krajowi, który 
wam za to wdzięcznym się okaże i dopomożecie 
monarsze do dania Francyi wolności (oklaski). Na
stępnie rzekł O l l i v i e r :  Senatus-konsultum odpo
wiednio do poprzedzającego przedstawienia, znosi 
różne artykuły konstytucyi, mianowicie 33  ̂i 57 i 
mieści w sobie różne postanowienia dodatkowe o 
dziedziczności władzy rządowej. Senat postanowił 
zebrać się w piątek dla zbadania senatus - kon- 
sultu.

JP aryż  28 marca. Z dobrego źródła zapewnia
ją, że Francya niebędzie upierać się przy żądaniu 
wysłania osobnego reprezentanta na sobór. Zape
wniają, że wiele aresztowań wczoraj uskutecznionych, 
zostaje w związku z odkryciem spisku. W St. Ouen 
miano aresztować 18 osób,

S * a r y ż  28 marca. L a France donosi, że Cesarz 
podpisał dekret skazujący księcia Piotra Bonapar
tego na wygnanie. Dzienniki liberalne wieczorne 
podają senatus konsult, lecz jeszcze go nie roz
bierają.

S » a ry ż  28 marca. WidokiUlrycha F o n v i e l l e ,  
iż wybranym zostanie w Lyonie do ciała prawo
dawczego, zwiększyły się od czasu jego aresztowa
nia. La M arseilla ise  oświadcza, iż tenże ewentu
alnie przyjmie wybór: po wyroku przysięgłych, wy
rok to ludu.

P a r y ż .  28 marca. Prawie wszystkie dzienniki 
liberalne piszą, iż na dzisiejszem bardzo ożywio- 
nem posiedzeniu Rady stanu postanowiono wresz
cie nie znosić art. 33go konstytucyi.

C r e t i z o t  28 marca. W hutach i warsztatach 
budowniczych roboty rozpoczęte znowu, a tylko 
w kopalniach panuje jeszcze zmowa robotników.

F l o r c  n c y m  28 inarca. W Izbie deputowanych 
toczyły się rozprawy nad budżetem ministerstwa 
spraw zagranicznych. Nainterpellacyę D e b o n i e g o  
z powodu soboru odpowiedział minister V i s c o n t i  
V e n o s t a ,  że gabinet obstaje przy pozostawieniu 
biskupom zupełnej wolności. Szanuje on wolność 
sumienia w wolności soboru. Ustawy istniejące wy
starczyłyby dla obrony w razie koniecznym insty- 
tucyj narodowych. W łosi oswojeni są z różnicą mię
dzy jurysdikcyą cywilną i kościelną. Działalność 
Włoch jest z konieczności bardzo ograniczoną. Wy
mienił on zapatrywania swoje z innemi rządami. Co 
się tyczy przyszłości, Włochy nie przestaną trzy
mać się. Nie potrzebujemy bronić konkordatów, 
bo zasadą naszą jest rozdział kościoła i państwa. 
Społeczeństwo cywilne nie ma się czego lękać, nie- 
rnoźe ono robić odwrotu. Antagonizm, któryby chcia
no obudzić, rozstrzygniętym będzie sumieniem pu- 
blicznem. Na zapytanie Mi c e l  e g o  oświadczył mi
nister V i s c o n t i ,  że pod względem kwestyi rzym
skiej niema żadnego dokumentu obecny gabinet 
do przedłożenia Izbie, gdyż rząd przyjął w tej 
chwili system niewdawania się. D’O n d e s  broni 
soboru; F e r r a r i  oświadcza, że dogmat nieomyl
ności mieści w sobie wszystkie szkodliwe tradycye 
nieprzyjaciół woluości. Następnie przemawiał M a c -  
c h i ,  C o r r a d o ,  B u o n c o m p a g n i  i C i v i n i n i ,  
i nadmieniają, że Izba powinnna się zajmować po
lityką a nie soborem i dogmatami. V i s c o n t i  wno
si przejście do porządku dziennego,-które Izba przyj
muje. F i z z a r i n i  domaga się zwinięcia poselstw 
w Sztutgardzie i Karlsruhe, gdyż poselstwa w Ber
linie i Monachium wystarczają. Minister V e n o s t a  
i sprawozdawca B e r t  i zbijają to żądanie. Na tern 
rozprawy zostały odroczone.

F i o r e n c y a  28 marca. W Parmie powstały 
zaburzenia z powodu podatku od miewa. Tutaj 
i na wielu innych miejscach znaleziono wiele 
broni i bomb Orsiniego. Przerwane druty telegra
ficzne nie wszędzie jeszcze naprawione.

poiliyc*ny.
Depesze telegraficzne

P a r y ż  28 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Senatu minister O l l i v i e r  wniósł projekt senatus- 
konsultu, przyczem oświadczył: Projekt nadaje se
natowi część władzy prawodawczej, pozbawiając go 
władzy ustawodawczej (konstytującej). Wykazuje 
ważność drugiej Izby, która ma stać się pośredni
kiem między monarchą a narodem. Izba ta musi 
jednak mieć udział w pracy, a nie stać się współ
zawodnikiem Ciała prawodawczego głosując na u- 
stawy. Uchwalanie budżetu pozostanie zawsze przy
wilejem Ciała prawodawczego. Senatorowie będą 
mianowani przez Cesarza, który zachowa sobie pra
wo nagradzania zasłużonych w kraju znakomitości 
Cesarz może powiększyć liczbę senatorów, bez prze 
kroczenia jednak pewnej granicy. O l l i v i e r  wy
kazuje konieczność zmiany pewnych postanowień 
konstytucyjnych dla ustalenia ostatecznej sytuacyi. 
Nowa konstytucya nie będzie nietykalną, lecz zmie
niać ją może jedynie plebiscyt. Nowy stan rzeczy 
położy koniec żądaniom i pozwoli spokojnie przed
siębrać reformy. W r. 1852 lud użył swojego pra
wa wszechwładztwa, aby utworzyć cesarstwo; wte
dy szło o to , aby sytuacyę rewolucyjną zastąpić 
sytuacją regularną. Od tego czasu władza nie prze
stała w miarę potrzeb i wymagań położenia zwol
na rozbrajać; starała się nieprzerwanie pojednać 
konieczności interesu konstytucyjnego z potrzeba
mi reformy. Rząd konstytucyjny cesarstwa oparty 
na prawie głosowania powszechnego, będzie mial 
przed innemi rządami konstytucyjnemi tę korzyść, 
że zarówno zaspokoi demokracyę jak arystokracyę.

Ustąpienie p. Giskry nie zostało jeszcze urzę- 
downie ogłoszonem, i niewiadomo, czy przypa
dnie przed końcem sesyi Rady państwa, a już peł
no list ministeryalnych i niezliczonych kombinacjj. 
N. f r .  Presse zapewnia, że p. Giskra dymisyi nie 
cofnie; czytaliśmy zaś wczoraj, że gdyby miał po
zostać, koledzy jego otrzymaliby dymisyę, a on 
złożyłby gabinet, lecz wyznajemy, że wszelkie li
sty i uzupełnienia w tym jaki dziś jest kierunek, 
są nam dość obojętne. Nie podobna wielkiej przy
kładać wagi, czy p. Herbst lub Stremayer będzie 
ministrem spraw wewnętrznych, czy p. Waser lub 
inny centralista obejmie tekę sprawiedliwości.

Wprawdzie znajdujemy wzmianki o rokowaniach 
w innym kierunku, jakoby o usiłowaniach złożenia 
innego gabinetu, i to przejściowego, któryby zda 
niem naszem jedynie mógł przygotować porozu
mienie się z opozycyą narodową. Do takich liczy
my wiadomość, na jaką Taghlatt wielki kładzie 
nacisk, a którą we właściwej podaliśmy rubryce. 
Gdyby, jak pisze ten dziennik, hr. Alfred Potocki 
miał wejść do gabinetu, o czem jednak my z na
szej strony nie wiemy dotąd wcale, gab net mu
siałby oczywiście być innym niż ten, który p. Gi
skra osieroca. Tutaj wspomnieć wypada, że Pester 
Lloyd  z 26go b. m. rozbierając dość obszernie rzu
coną przez nas myśl, aby hr. Beust złożył gabi
net, odrzuca ją głównie z tego powodu, że kan
clerz jest ministrem spraw zewnętrznych nie tylko 
dla Austryi ale i dla Węgier, a w takim razie, 
gdyby kto inny miał go zastąpić, „Węgry miałyby 
słówko do powiedzenia." Nie zaprzeczamy tego 
prawa Węgrom, ale gdyby Pester Lloyd  chciał był 
zajrzeć do Czasu z 25go stycznia, gdzie po raz 
pierwszy pisaliśmy o tem obszernie, byłby wiedział,

że życząc sobie działalności hr. Beusta w spra
wach wewnętrznych Przedlitawii, nie chcieliśmy 
wcale, aby opuścił całkiem kierunek spraw zewnę
trznych, ale tylko chwilowo dał się zastąpić. Jeżeli 
teraz pisaliśmy, jak powiada Pester Lloyd, „lako
nicznie", to dla tego jedynie, że nie widzieliśmy 
potrzeby powtarzania się.

Vaterland wymawia nam drażliwość. Bardzo to 
wygodnie uderzać ciągle na kogo, zarzucać mu 
niekonsekwencyę, cieszyć się z niepowodzenia, a przy
tem wychwalać Rosyę i jej ministrów, obwiniać 
emigracyę, rzucać podejrzenia na zasłużoną rodzi
nę — a skoro kto rzeczy nazwie po imieniu, i po
wie, że takie postępowanie stronnika Rosyi cechuje, 
wymawiać mu, że drażliwy. Powiada słusznie Va
terland, że tu nie o Rosyę chodzi ale o delegacyę 
w Reichsracie. Wiemy o tem, ale któż zaczął pi
sać o Rosyi, o p. Klaczce, o partyi Czartoryskich? 
wszak nie my, lecz Vaterland. Co się zaś tyczy 
federalizmu, to już przeszłego roku sprawę tę  dy
skutowaliśmy z Vaterlandem, szkoda, że sobie te
go nieprzypominą, on co tak wyborną ma pamięć 
dla artykułów Czasu. Nie byliśmy wtedy drażli
wi, ale przekonaliśmy się z obecnego postępowa
nia Vaterlandu, że to się na nic nie przyda.

Gazeta augsburska ogłasza projekt utworzenia 
związku południowych państw niemieckich na pod
stawie i w myśl art. 2go punktów przedugodnych 
mikułowickicb, objętych artykułem 4ym pokoju praż- 
skiego. Projekt ten dla tego tylko zasługuje na 
uwagę, iż Gazeta augsburska powiada, że go z wy
sokiego miejsca otrzymała. Wprawdzie w tej chwili 
wobec zmiany gabinetów bawarskiego i wirtem- 
berskiego, przewaga Prus nad Menem mniej naci
sku wywiera, ale jeśli w r. 1866 nie utworzył się 
związek południowy, będąc do tego niemal zmuszo
ny i rozbił się o zazdrość rządów dotyczących 
państw, to dziś trudniej pomyśleć o jego utworze
niu. Właśnie niedawno temu Baden dopominał się, 
aby go przyjęto do Związku północnego, a Hesya 
w jednej połowie do tego Związku należąc, nie 
będzie mogła drugą połową odpaść do oddzielne
go związku, lecz utworzenie federacyi państw po
łudniowych mogłoby wtedy tylko liczyć na powo
dzenie, gdyby rząd pruski chciał użyć tego związ
ku jako środka zbliżenia się ze związkiem pół
nocnym.

Parlament północnych Niemiec zajmował się w 
poniedziałek ustawą tyczącą się ukonsolidowania 
długu związku niemieckiego z zastrzeżeniem sto
pniowego umarzania, a następnie uchwalał budżet. 
Rada związku cłowego zwołaną została na d. 4 
kwietnia.

Nowe ministeryum wirtemberskie pragnąc poje
dnać umysły niechętne systemowi militarnemu pru
skiemu zapowiedziało wszelkie możebne ułatwie
nia, jakie z tym systemem dadzą się pogodzić.

Treść mowy ministra Olliviera w senacie przy 
przedstawieniu projektu reformy konstytucyi jest 
niemal omówieniem tćj reformy, i dla tego zgadza 
się z tem, cośmy podali z La France o głównych 
tćj zmiany zasadach. Rada stanu nie chce podobno 
przystać na wykreślenie art. 33go konstytucyi, któ
ry przelewa władzę prawodawczą na senat pod 
nieobecność Izby deputowanych. W takim razie 
władza bowiem przeszłaby w ręce władzy wyko- 
nawczćj, jak to bywa w innych konstytucyach.

Nie wiemy jeszcze, jak organa „nieprzejedna
nych" we Francyi zapatrują się na uniewinnienie 
zabójcy Noira, ale natomiast wiedeńskie anti-napo- 
leońskie dzienniki zieją jadem zawiści, a milczą o 
tem, że rodzina zabitego domagała się wynagro
dzenia strat domowych przez śmierć jednego ze 
swoich. Pruska Nordd. allg. Ztg wyraża z tego po
wodu swoje zdziwienie.

Parlament włoski pominął kwestyę soboru przej. 
ściem do porządku dziennego, trzymając się zasa
dy niemięszania polityki ze sprawami duchowne- 
mi. Rząd wyraził zaś zasadę rozdziału kościoła od 
państwa.

Królowa Izabella napisała list do Papieża wysy- 
ając syna swego księcia Asluryi do Rzymu. W li

ście tym wyrażone jest jakoby zrzeczenie się kró- 
owej praw do tronu na rzecz syna swego Alfon
sa, obok życzenia, aby dojście jego do tronu mo
gło się obyć bez rozlewu krwi. W tej chwili, gdy 
książę Montpensier stał się niemal niepodobnym, 
jedynym jeszcze kandydatem może być książę A- 
sturyi. Obawa tylko ujrzenia w Madrycie królowej 
matki jego i jej wpływu na młody jego umysł, stoi 
najwięcej na przeszkodzie jego kandydaturze.

K urs papierów i pieniędzy.

Kraków 29 marca. 
Sreb. poi. at. za loo zł 

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn.pol. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
Półimperyały rosyj.
4® gal. listy zast. bez k.
RO

ó  Ti n n n r. 
Obi. indemniz. z kup. 
Akc. k. g. z (ly w. bez k 
„ L. Czer. z całą wpł. 

Listy austr. zak. kr. z.
„ 6 § ban. rustyk. 

Listy gal. ban. hipot.

W i e d e ń  39 marca. 
5g zjed. dług. pań. ban.
5§ » .  » ,s.reb
„ Obi. ind. czeskie 
„ „ bukowiń

» galicyjs.
„ „ niż. Aust.
„ „ siedmiog.

„ węgiers. 
Pożyczka głod. gal.
5 J węg. pożycz, kol. 

po 120 złr. (800 frk.)

żądają płacą
110 108
115 112

95 94
445 j 4414
150 j 150
1821 181 i

821 82
121^ 1 2 0 ;
5 89 5 81
9 93 9 83

10 15 10 —
77 i 76 j
851 84®
76j

246 243
21 lj 209

89 25 88 76
91 50 90 50
90 25 89 7 i

61 45 61 35
71 SO 71 20
95 — 94 —
74 75 74 25
75 — 74 50
—  — 97 —
75 75 75 25
79 75 79 25

109 10 108 90

Listy zastawne 
5g zakł. kred. austr. 

zakł. kred. austr. 
spłacalne w 33 lat 

4g galicyjskie 
n

6g gal. zakł. kr. włos. 
5§ Banku nar. los.
5§ węgier. los.
5g Domin. pań. 120 fl.
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839
n 1 8 5 4  fi fi “
v  1 8 6 0

n r, .  / 8 6 *
„ Como renty 
„ Kredytowe 
„ ks. Klary 
„ żegl. par. na D. 
„ hr. Keglevich 
„ miasta Budy 
„ Księcia Palfy 
„ Rudolfa 
„ ks. Salm 

hr. St. Genois 
„ hr. Waldstein 
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i  przem
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

v n węgier. 
Banku franko-austr.

żądają 
107 60

90 — 
77 — 
85 50
91 50 
98 -  
90 50

128 -

płacą
107 25

89 80 
76 50 
84 50 
91 -  
97 80
90 -  

127 50

134 50 
91 50 
98 30 

121 25 
24 — 

163 
37 — 

100 —  

18 50 
34 50 
31 50 
16 25 
41 — 
30 50 
23 -  
21 50

233 50 
91 —
98 10 

120 75
23 50 

162 50 
36 -
99 50 
17 50 
33 50 
30 60 
15 76 
40 
29 50 
22 
20 50

347 -  
103 50 
288 90 

94 25 
119 75

346 50 
103 — 
288 70 

93 75 
119 25

Banku franko -węgier. 
kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pL 
galic- hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

Kolei Alfeldz.-fiiumen. 
Żegl. par. na Dunaju. 
Kolei Ces. Elżbiety 

półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud, 
Koszyc.- Bogum. 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa 
Siedmiogrodzk, 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn.-wsch. 

„ węg. wschodn. 
Tow. handl. płod. leś
Oblig. p i e r w  szenstw.
Kol. pół. czes. po 300 fl. 
a w sr. po 5® za 100 fl, 
Kol. zachód, czesk. za 
300 fl.w.a. sr. loo fl.w.a 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kol. Ces. Elżb. 5g za 

100 fl. m. k. 
(sr.po loo fl. w.a.)

żądają płacą żądają płacą żądają płacą
60 50 60 — Kol. C. EL (Emis. 1S62) 

„ pół.C. F.ioofl.km .
91 50 91 25 Fryderyki 10 35 10 30
90 75 90 50 Luidory 10 10 10 —

— — — — „ „ „ lOOfLw.a. 88 50 88 - Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe.

12 45 12 35
118 50 117 50 „ wsre.5g „ „ „ 105 70 105 30 1 82-5 s 1 81-’5
------- 106 - Kol.gal.K. L. 300 fl. w.a‘ Srebro, kupony 121 50 121 15

717 — 725 — „ „ wsreb.ioofl.w.a. 103 - 102 -
124 50 123 50 „ „ Emisya H. 98 - 97 50 Lwów 28 marca.
115 50 115 — Kol. Lw. Czer. po 300 fl .

84 75 81 25
Akcye kol. gal. b. kup. 245 — 214 -176 25 175 75 (w sr. 5g za loo fl.) „ „ lwow.-czer. 210 - 209 60

608 — 606 — „ » » Emis. II 95 - 94 75 „ Bauku hip. gal. 107 — 106 —
193 50 193 — Loyd. austr. loofl.ra.k. — — — ~ Listy z. To. kr. gal. 5® 85 25 81 75
2257 2252 Tow. prags. przem. żel.

102 50 V 4  0 77 25 76 50
243 75 243 25 po 300 fl . 102 - Listy zast. bankn hip. 90 30 90 —

65 25 64 75 Kol. Rudolfa po 300 fl.
94 50 Obligi indem. b. kup. 74 25 73 85

210 _ 209 50 „ (w sr. 5 J za l oo fl. 94 - 5§ Pożyczka naród. 
Dukat holenderski

_ _ __  _
167 50 167 - Kol. Sied. za 200 fl .  w.a. 93 20 92 90 5 84 5 77
170 50 170 - Kol. rząd. 500 fr. za'szt. 143 — 142 50 cesarski 5 88 5 82397 - 395 - „ „ Emis 1867 142 25 142 - Półimperyał rosyjski 10 15 10 —243 — 242 80 Kol. poł. 500 f r .  szt. 122 50 122 — Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90183 _ 182 50 „ Bony 1870-187462 248 50 248 25 „ papier. „ 1 51 1 50
248 75
1 AR rvrt

248 25 
1 cc

Kol. połud. półn. niem.
z i  n o  i  n n  fl 92 50 81 50

Talar pruski 1 8.% 1 82 j
«DU O* r
97 75 
42 50

lot* — 
97 25 
42 -

Og Z a  i u u  n .
„  „ w  srebrze 96 - W a r s z .  28 marca.

94 78 
94 62Waluty Listy zast 1 ser. rub. 

» » 2 ser. „
95 29 
94 95

Cesarskiej korony ---- — _  _ r • x l^ P 011 " — — - 1  5§
95 - 94 75 Dukat na wagę —  - ------- Listy likwidacyjne „ 76 70 76 45

„ odrączkowy 5 86s 5 85s kupon „ —  — 1 30
94 50 94 — Napoleondory 9 90 9 89 Pożyczka r. 1 8 6 4  „ 153 —

„ r. 1866 „ 
Kolej warsz. wieb. „

151 50 
70 —

Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe _ _ — — — —

_ _ _ _ Srebro 121 50 121 25 „ warsz. bydg. „ 73 - 72 —
94 25 94 - Złoto a l maroo 5 84 | 5 83 „ wara*, teresi » 115 — —  —

Ostatnie. telegraficzne „Czasu."
W i e d e ń  30 marca. Dziś na posiedzeniu Ra

dy państwa, minister spraw wewnętrznych wezwał 
izbę na piśmie do przedsiębrania wyborów do de- 
legacyj wspólnych i przedłożył projekt ustawy o 
wyborach z konieczności. Minister rolnictwa przed
kłada projekt ustawy, tyczącej się urządzenia i 
zakresu czynności władz górniczych.

U  i e d e ń  30 marca w południe (prywatna). 
S t r e m a y e r  został ministrem spraw wewnętrznych. 
P a l a c k i  wraca 15go kwietnia z Nizzy, i wtedy 
rząd rozpocznie na nowo kroki w celu przywie- 
dzenia ugody do skutku. Ministerium robi kwestyę 
gabinetową z przyjęcia ustawy o wyborach z ko
nieczności.

S’ a r y i  30 marca. W ciele prawodawczem od
rzucono projekt reformy wyborczej F e r r e  go. Żą
danie interpelacyi P i c a r d  a o władzy konstytują
cej mające być postawione na jutrzejszym porząd
ku dziennym, odroczone zostało po oznajmieniu 
O l l i v i e r a ,  iż z odroczenia tego robi kwestyę 
gabinetową.

K z y m  29 marca. Kongregacya uchwaliła sze- 
mata „de f id e “.

Kursa . Wiedeń 30 marca godz. 2 minut 55. 
5% zjedn. dług państwa bankn. 61-40. -  zjed.
dług państwa w srebrze 71.10.—  Losy z r. 1860 
9 8 T 0 .— Akcye banku 7 2 5 .—  Akcye kredytowe 
291-90- — Londyn 124-15. — Srebro 121-15. ~  
Dukat 5-85. — Lombardy 242'50.— Losy z roku 
1864 121-65.— Akcye franko - austryac. 120 2 5 . — 
Napoleony 9-89 */2. — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
243-— . —  Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 209 50.—  
Akc. kol. północ. - wschód. 165-50. Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 124-— . — Akcye banku 
jenerał. 95-—  — Renta w srebrze 71*10— Oblig. 
indemniz. gal. 74'50 — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln. 115.— . Akcye anglo-banku 348 25. 
Akcye kol. rządowej 396.— . —  Akcye kol. siedm. 
170- — . — Akcye kol. Rudolfa 167-—. — Akc. kol- 
Pardubic. 182-75. —  Akcye kol. północ. 226-25.—  
Tramway 206-— . —  Akcye banku budowy 74-25.—  
Akcye kol. wschód. 97.25. — Akcye kol. Alfóld. 
176-— . Akcye banku anglo- węgierskiego 103-—. 
Usposobienie giełdy: stałe. ___________

O D PO W IED ZIA LN Y  R ED A K TO R  I  WYDAWCA
Antoni Siłobukowskt,



CZAS z Czwartku 31 Marca 1870

czasopismo beletrystyczne,
w ychodzi w K ra k o w ie  5go, 15go i 25go 
każdego m iesiąca i za w ie ra :  P o e z y e ,  po 
wieści, ro zp raw y  i szk ice  n au k o w e ,  p r z e 
g lądy  l i te ra tu r  eu ropejsk ich ,  z szczegó!- 
tiem uw zg lędn ien iem  l i te r a tu r  s łow iań
skich, —  R o z m a i to śc i , K orespondenc je ,  

K ro n ik ę  miejscową.
0 .1  I g o  L ipca „ K w ia ty "  dołączać b >dą 
„ B az a r"  w j ę z y k u  polskim, ten sam i w 
ty m  sam ym  czasie, j a k  niemiecki w ycho

d z ą c y  w Berlinie. (539-1-3) 
^ ‘ P r e n u m e r a t a  r o c z n a  wynosi: 

6 z łr . ,  4 tal. 15 sgr. lub  25 frank .—  
p ó ł r o c z n a : '  3 złr. ,  2  tal. 10 sgr. 
lub  13 f r a n k . — k w a r t a l n a  1 złr. 
60  cent., 1 tal. 5 sgr. lab  7 frank. 

“ A d r e s :  Do Redakryi „ K w i a t ó w "  
w Krakowie, uliea Szpitalna Ł. 404.

WŁOŚCIANIN,
czasopismo illustrowane

d l a  l u d u ,
wychodzi w Krakowie 18° i 168° każde- 

go miesiąca w dułytn arkuszu,
1 z a w ie ra :  Pow ieśc i ,  ro z p ra w y  o sp raw ach  
g m in n y c h  , w iadomości po li tyczne,  stóso- 
wne d la  lu d u  poezye,  w iadomości z ro l 
n ic tw a ,  sadow nic tw a [i pszczelnic twa, rady 
lekarsk ie ,  rozmaitości, wesołe g aw ę d y ,  ce
n y  zboża w różnych  okolicach k ra ju ,  w y
kazy  k s iążek  d la  ludu ,  uw iadom ien ia  ka- 

lendarsk ie  i t. p. 
“ P renum era to row ie ,  sk ła d a jący  cało 
ro cz n ą  p r z ’dp ła tę  z góry ,  otrzym ają 
r>a p rem ium  po rtre t  T .  Kościuszki.

“ P re n u m e ra t*  r o c z n a :  4  złr. lu b  2 
tal. 15 sgr.  —  p ó ł r o c z n a :  2 z l r  
lu b  1 tal. 8 sgr .  —  k w a r t a l n a :  
1 złr. lub  20  8gr. (538-1-3

“ A d re s :  Do Redakcji „ W ł o ś c i a n i n a "  
w Krakowie, ulica Szpitalna L. 404.

L o s o w a n ie
urządzone przez Komisyę Wystawy Lekarsko-przyrodniczej Krakowskiej.

Z przyczyny dotychczasowego nienadeslania około piątej części książeczek loteryjnych przez pp. 
kolektorów , losowanie mające się odbyć we Czwartek dnia 24 Marca, zostaje odłożonem do n a
stępnego Czw artku, to je s t  do dnia S l g o  Marca r.b. Przytem upraszamy najuprzej
miej po. Kollektorów, aby raczyli natychmiast odesłać pozostałe niesprzedane losy, uprze
dzając, że niezwrócone Losy do 29go Marca r. b. będą uważane za sprzedane i w żadnym razie 
Komisya nie bedzie mogła przy jąć  napowrćt takowych. Kontrakwity zaś potrzebne są  dia kon
troli wygranych numerów, dla tego też Szanowny Kolektor sam sobie przypisze winę, jeżu  osoby, 

które od niego nabyły bilety, będą doświadczać trudności przy odbiorze w ygranych fantów.
Ponieważ Losy są bezimienne, wygrane zatem będą wydawane tym  tylko osobom, które 

wylegitymują się posiadaniem biletu opatrzonego odpowiednim numerem kontrakwitu, od ktorego
został odciętym. . . .  ,  ̂ , a

Są to formalności wymagane na całym świecie i będące w interesie nabywców losów, a 
zatem niepotrzebująee usprawiedliwienia się z naszej strony. _ .

Losowanie odbędzie się publicznie w Sali wykładowej w Muzeum Techniczno-Przemysło- 
wem i rozpocznie sie o godzinie !*> z rana.

Sala będzie otw artą o godzinie 10, a wpół do. H ej bilety będąjw kładane do koła losowego. 
Bliższe szczegóły podadzą miejscowe dzienniki we Środę 30go Marca.

Wygrane, do których los daje prawo, stanowią:
a) Broszka i kulczyki brylantowe z szafirową emalią, b) Broszka złota ze szmaragdem i 

brylancikami, c) Pierścień emaliowany z brylantem, d) Broszka, łańcuszek i kulczyki z turkusami, 
e) Kulczyki rautowe z wisierkami. f) Broszka emaliowana z opalem i brylancikami, g) Broszka, 
listek róży z rautem, h) Pierścień z trzema brylantami, i) 6 Zegarków złotych damskich, z k tó
rych jeden z rautem i 3 emaliowane, wiele innych drobnych klejnocików, porcelana, fajanse, szkło 
ozdobne, suknie damskie w sztuczkach, książki i inne użyteczne przedmioty.

W ygranych bedzie 300 — można je  oglądać c o d z i e n n i e  nie w yłączając św iąt i niedziel 
od godziny 11 do le j i od 3ej do 4 w Muzeum techniczno przemysłowem Przedm ioty, które nie 
będą odebrane w ciągu trzech miesięcy po wylosowaniu, zostaną sprzedane drogą licytacyi na

L ic y ta c y a
po s. p. .11a s ło w s k im

w  g i n a c l i u  X X .  F r a n c i s i h a i i ó u
jak dotąd tak i dalej odbywa się codzien
nie od godziny 9 do 12 i od 3ej do 5ej 
wieczorem, mianowicie: sztychy Morghe- 
na, Rembrandta, Volpato i im nch znako
mitych rytowników. —  Chromobtografie, 
drzeworyty, fot grafie i mapy. (5 6 - 1 2 )

Ś r o d e k o d  r a z u  u ś m ie r z a ją c y  
m ig r e n ę , ból  g ł o w y  g w a ł t o 
w n y  i newru yl ię ,  biegunki i 

i rzn ięc ie  w  ż o ł ą d k u ,  
znany

G U A R A N A
Jeden proszek rozpuszczony w łyżce wody 0 - 

cukrzoLej i zażyty, dostateczny je s t do uśmie
rzenia natychmiast najsilniejszego bólu głowy i mi
greny i do zatrzym ania rżnięcia żołądka i bie
gunki. Sprzedają się w pudełkach zawierających 
dwanaście proszków.

Dla uniknięcia fałszerstwa żądać należy, aby 
każdy proszek był opatrzony podpisem: C»rl- 
m ault e t Comp.

Dostać można w Krakowie w aptekach pp 
Trauczyńskiego i R edyka — we Lwowie w ap 
tekach pp. Mikolascha, Zygmunta R ukera i Ber- 
lineia — w Brodach w aptece p. Kullaka u p. 
Franzosa — w Rzeszowie w ap ttce  p. Schaitte- 
r a - w  W iedniu w Składach m ateiyałów  aptecz
nych pp. Raabe i ROder. (64-13-8)

!!! Podać rękę szczęściu
u  t .utlnikfi  W o l f fa ! ! !

P o d  tą dew izą p a d ły  n a  ostatniem 
ciągnieniu  w y g ra n e  152 .000 ,103 .000 ,  
2  po 102.000, 2 po 100.000, 3 po 
50.000, 30.000, 25.0C0, ja k o też  wie- 
le w ygran  od 12.C00 do 10.000 itd. 
w moim debicie  R zadko  k iedy  ja k i  
ko lek tan t  tyle  znacznych  w ygran  
swym odbiorcom  w y p ła c i ł ,  a  tem 
sam em  s ław a  „Kolekta 8iczęścia“ jest 
uza  adnioną.

VI dniu 20 Kwietnia

I

odbędzie się ciągnienie poręczonego 1 u- 
rządzonego przez rząd nowego wielkiego 
losowania pieniężnego. W wielkim wybo
rze numerów są w zapasie, 
c a łe  o ry g in a ln e  lo sy  po  4  z łr . w . a. 
p o łó w k i o ry g in a ln y c h  losów  po  2 z łr .  
ć w ia r tk i  „ „ po  1 z łr .

(nie promesy).
Następujące wygrane muszą z pomiędzy 

28.900 wygranych łączną kwotę 4 milio
nów iSO.i OO stanowiących przyjść do roz
strzygnięcia:
2 5 0 .0 0 0 ,  150.000, 100.000, 5 0 0 0 0
40.000, 30.000, 25  000, 2 po 20.000,
3 po 15.000, 4  po 12.000, 11.000,
5  po 8 .000, 7 po 6.000, 21 po 5.000,
4 po 4.000, 36 po 3 .0 0 0 ,1 1 6  po 2.000,
6 po 1.500, 206  po 1000 etc.

Oplatne polecenia zamiejscowe z rym e-
sami wypełniam szybko na wszystkie stro
ny świata. Każdy biorący otrzyma orygi
nalny los (n ie  promesę) opatrzony stęplem 
rządowym, jak  również po ciągnieniu u • 
rządowy wykaz wygran.

Uprasza się o bezpośrednie zgłoszenie 
się do L udw ika Wolffa bankiera w Ham
burgu. -  Zwracam szczególniej na
to uwagę, że urzędownie ustanowiony dzień 
do ciągnienia jest 20 Kwietnia, a wszelkie 
inne podawane dnie fałszywe. (505.2-8)

k °rZ,}^Wszelkie” korespondeneye powinny być adresowane f r a n c o  do Komisyi W ystawy lekar- 
sko-przyrodniczej w Krakowie, w Muzeum techniezno-przemystowem

C en a  lo s u  c e n tó w .
Losy są jeszcze do nabycia do 30go Marca r. b w ttrak o w ie : w Muzeum techniczno 

przemysłowem, w Księgarniach pp. Czecha, F .ie ile .n a  1 Wi d ta; w aptekach pp. Hoffa, Siedlec 
kiego i Stockmara i w handlach pp. Bartla, Eminowicza 1 Wład. Tomaszewskiego (476-S)

K raków  d n ia  23 M arca  1870 r.
K o m is y a  W y s t a w y  le k a r sk o -p r z y r o d n ic z e j  K rako w sk ie j .

B a lsa im cx iio -ro s lin n c  i m in era ln e  

Kompozycje
przeciw

organów

I
Inhalacyjne

chorobom

oddechowych
Profeior J u n  Floryan H e l l e r ,  doktór medycyny i chirurgii, przełożony c. k. 

instytutu patologiczno chemicznego w W iedniu, zbadał te preparaty chemicznie 1 znalazł 
je  wolnemi od wszelkich szkodliwych lub nagle działających substancyj, oraz tak  stocznie wyro- 
bionemi, że na każde zalecenie lekarza mogą być w dychanem i, ja k  to oryginalne świadec- 
two tegoż profesora poświadcza. Praktyczne zastosowanie ty th  preparatów w klinice i k il
ku oddziałach c. k. powszechnego szpitala w \Y iedniu i przepisywanie ich przez najsław- 
niejszych lekarzy w najrozmaitszych cierpieniach p łuc , kanałów oddechow ych,krtan i, szyi, 
chronicznych katarach, astmie i wielu innych, okazało po krótkiem użyciu najlepsze 1 naj- 
p myślnii jsze kutki, jakich  zapomocą żadnego inneg 1 lekarstwa osiągnąć nie było można. 
Z togo powodu kouip zycje te za wzg'edu na ich nieoszacowaną wurtosó 1 nadzwyczaj 
umiarkowaną cenę, można najbardziej zalecić każdemu, nawet dzieciom najmłodszym.

Dr. med. H a r o l  C z u b e r k n ,  lekarz sekundaryusz w c. k. ogólnym szpitalu w Wie
dniu i członek wiedeńskiego fakultetu m edycznego, w broszurze w tym celu wydanćj ob
jaśnia popularnie wartość i doskonałe działanie tych preparatów, oraz ich zastosowanie: 
n i l H V ' Balsamicz.-roślin.) . c. SO II A parat iuhalacyjny. . . - . . złr. 3 c. 90.
M N l .  Mineralne . . )na 1 0  lnhalae’ c. 90 |! B r o s z u r a ...........................................„ -  c.30.
U fab y ć  m o ż n a  w  a p t e k a c h :  w K r a k o w i e  u p. Stockmara — we L w o w i e  u p. A.

Berlinera — w B i e l s k u  u p. G. Johanny. # (508^2-10)
Dla sprzedaży en gros u pp. J a w o r e k  i  B io l ł s c h a r s c l i  W ien, Stiftgasse Nr. 2 1 , oraz 
u podpisanego. f .  Kol tscharsch ,  A p te k a rz , W ie n e r-N e u s ta d t.

t e ^ ^ P i s i n o  pana D ra  K audnitza w W iedn iu , uznające m edyczną war- 
t a i ć  m ej kompozycyi inha lacy jn e j.

Moje z a p a try w an ie  i spostrzeżen ia  n ad  skutecznością  ba lsam iczno -ro ś l iune j  i m ine
ralnej kom pozycyi. inha lacy jnej  w chorobach  o rganów  oddechow ych . T a  kom pozycya  
inha lacy jna w yrab iana  przez  p. F r .  Koltscharscha,  aptekarza w W iene r  N eustad t,  c h o 
ciaż dopiero  od paru  tygodni znnna robi nien a łe  w rażen ie  swą dzia ła lnośc ią  i wy- 
nikająeemi z niej sku tkam i.  Je s t  ona nieoszacow anem  wzbogaceniem środków  w cierpie* 
niach części oddechow ych— cierpieniach tak szerokiego znaczenia  i różnego  u k sz ta łc e -  
n a  stawiaj jc y c h , tyle oporu  zwykle u ży w a n y m  środkom  le k a rsk im .— (T u  nas tępuje  
p rzedstaw ien ie  szczególnych skutków, ja k ie  te p re p a ra ta  w yw iera ją  na  o rg a n a  od 
dechowe, k tóre  w dotyczącej b r rezurce  p. D r a  K .  C z u b erk i  najsczegółowiej są podane.

Ucieszyłem się, zobaczyw szy  bardzo  szczęśliwy sku tek  p rzy  p ie rw szem  użyc iu  
(u h rab iego  M ygazi); pop rzedn io  ścieśniony oddech  b y ł  da leko  w olniejszym, k la tka  
p iersiowa j a k b y  ob ręczą  ściśnięta — ro zsz e rza ła  śię wolno i bez bolesnego uczucia. 

(fir 8 j . 10) D r  Raudnitz .
a - l

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  M E D A L  Z Ł O T Y  I  4 6 , 6 0 0  F r .  N a g ro d y .

E L IX IR  pokrzepiający i przeciw gorączkowy, w yborny  dla osób de l ik a tn y ch ^  
i o s ła b io n y c h ; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie.^ B a rd z o ^  
skuteczny przeciw  gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak  również przeciw 
zimnicom  tak  pospolitym w naszym  kraju.

W PARYŻU, rue Drouot, < 5 ;  -  w e LWOWIE, w aptece P . M h o i .asch ; 
w KRAKOWIE, w aptece P. T r a u cztuskiigo; —  w BRODACH, w aptece P. K u l ia k .

0  G L O S Z E  N I K.
Bank Galicyjski

dla Handlu i Przemyślu
w K rakowie,

ma zaszczyt zawiadomić Sz. pp. Akcyonaryuszów  
kolei Karola Ludwika, którzy użyli pośrednictwa 
Banku galicyjskiego dla handlu i przem ysłu do w y 
jednania należnych im ak yj IV emissyi w  zamian 

wydane przez dom F. J. Ki chmayer i Syn
R e c e p i s s e ,  że Akeye odnośne do tych

R e c e  p i s s e ,
0 ile takowe przed dniem 15 Marca w ka
sie Banka złożone zostały, już nadeszły
1 za stosownem pokwitowaniem i zwróceniem re
wersu przez kasę Banku wydanego, właścicielom

wreoczone zostaną.
M tyreU cya .

loncert
P. W ł. Smietańskiego pianisty 

d n ia  4  K w ie tn ia  r. b.
o god ‘/ 2 do 8. wieczór

w SALI REDUTOW EJ.
( 5 2 6 - 3 )

Dwadzieścia cztery sztuk l * F O § i a t ,  do 
brze utrzymanych (S u f fo lk -J o r k  
S l l i i  e )  krzyżowane, 3  — 4 i 6-miesię- 
czne Kiernosiki i Świnki, są do sprzeda
nia w G i e b u ł t o w i e ,  poczta Kraków.

______________ (537-1-3)

w

iK u r c z e  e p i l e p t y c z n e  (wielką, chorobę),
kuruje listownie lekarz specyalnie dla chorób epileptycznych M ir. n. t i i t -  
t i s c h  w Berlinie, Mittelstrasse 6 . — Już przeszło stu wyleczonych. (333-28-8) ■

Węgle drobne,
świeżo wydobyte, obfite w większe k a - j  

walk;, sprzedaje tanio (aoi-t-3 
P. KEIFj,  w  R a t n w i e a c h ,
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W y p la ta  kuponów^ IWymiana zło ta  i srebra.

Nie rosyjskie L osy! N ie B runśw ick ie! albo tez 
Finlandzkie! —  ale 

Najpiękniejsze i najinteresowniejsze kombinacye w y 
branych L osów  z najstarszych emissyj!

ty lko za 5  złr. w 25-m iesięcznych  ra tach  i 50  ct. s tępel raz  n a  zawsze 
nabyw a się  n a s tę p u ją c e  g a tu n k i  Losów, a pom im o te g o  m o in a  grać 

d o k u m e n te m  op a trzo n y m  seryom i i n u m e ra m i  
wszystkich 4 0 0  sztuk oryginalnych L osów  krajowych, 
a m ianow icie: 100 sziuk Losów księcia R u d o fa  —  100 szt. L o só w  W a ld -  

s te ina  —  100 sz tuk  Losów  C om o — 100 Losów W indischgra tz .
L o s y  R u d o l f a  m a ją  c o ro c z n ie  d w a ciągnienia , k tó rych  em isya 

nietylko je s t  najp iękn ie jszą ,  lecz ro k  w rok  coraz u lo b irń sz ą  i d rożśzą.
Z  l o s ó w  C o m o  je s t  je szcze  w szys tk iego  tylko 17 seryj, k tó rych  

ogólna ilość do tego a ry tm etyczn ie  u łożona je s t  zajętą,  a pomim o tego, aby  
je kom ple tn ie z łożyć tv lko  z wielkim t ru d e m  i ofiarami m ożebnem  było .

L o s y  W a l d s t c l n a  i  18 i o d i s c h g r ł i l z a  są h ipotekow ane, 
a pom inąw szy  znaczne  w y grane  złr. 20.000, 5 000, 4.000, 2 .010 m. k. 
okazuje się, że n a  odby tych  ciągnieniach od 1846 —  47  najm nie jsza  
w y g ra n a  w obydw óch osta tn ich  była  30  i 36 złr. ,  k  ó rych rów nie  w y 
soką wartość w-prawdzie jeszcze n ia  p rz e w y ż sz y ły ,  lecz p rze z  więcej 
jak  20- le tn ie  ciągnienie , należycie je s t  rep rezen tow aną .

P o  z łożen iu  25  m iesięcznych rat,  o trzy m u je  k a ż d y  b io rący  u d z ia ł  
czy to z w y g ra n ą  lub  bez  takowej, w każdym razie cztery oryginalne Losy 
ja k o  też wszelkie w y p ad łe  w ygrane  ju ż  pop rzedn io  odpowiednio p o d z ie 
lone. P rz y  z łożen iu  pierw szej ra ty ,  ro zp o c zy n a  się ju ż  pe łny  u d z ia ł  w 
w ygranej i  m ogą po je d y n cz e  osoby, nie t roszcząc się o d rug ich ,  p rzy 
stąp ić  do wzięcia u d z ia łu  w tych 400  sz tukach  oryginalnych  Losów , 
p rze sy ła jąc  zlecenia pod  a d re se m :  ^ (497-3-4)

E r s t e  R f n e r  l l l w l f 01*1 I f 7  n a c h s t  d e r
U e c h s e l s t u b e  l l U M l I  I I I Lf K e t t e n b r i i c k e

ł-o ie c e n ia  zaini«-J*c«»we Naybho będą la ła tw la u e .

(540-1-)

Mężczyzna Zn8̂ą c y . j?zyk P -lski? t e o r e t y c z n i e  i
p r a k ty c z n ie

wj kształcony w h u tn ic tw ie , z  d o b r e iiif  ś w ia 
d e c tw a m i d o ty c h c z a s o w y c h  czynności w w a lc o w n i  i 
h u c ie ,  umiejący szczególnie produkować z e la z o  W ^jjlilHli <lfC-
w n ia n e il l i ,  znajdzie miejsce w pewnym większym Z)kładz:e butciczym i 
Walcowniczym w GUxlicyi- ( 5 1 2 )

Bliższa wiadomość u Bankiera E i c h b o r n a  W  B e r l in ie .

gospodarskie
traw i lasowe

doskonałej jakości i po
najtańszych cenach

za leca  h a n d e l  n as ion

Augusta Walzel jun,
w Wiednia Karntnerstrasse 25.

493-1-6;

B A N D A Ż E
E lektro-m edyczne.

Wynalezione przez Pa. Marie Doktora zamiesz
kałego na ulicy de 1’arbre Sec, 44, który  otrzy
mał brewet wynalazku na lat 1&; leczą redykal- 
nie wszelkie ru;.tury i kiły.
Prawdziwe bandaże znajdują się w Krakowie 
w aptyce Pa. Trauczyńskiego; w Poznaniu w ap
tece Pa. Dra Mackiewicza. (481-!-)

HERBATY
n a j l e p s z e j

do tać  m ożna

we Lwowie,
w SKŁADZIK

Ksawerego Górskiego
przy placu Katedralnym L. 31 m. 
po złr. 4 , 3  i  3  za jed n funt 

w każdym  czasie. (493-3-6) 
Świeży transpi rt nadszedł teraz.

M B O ^ e w i e n  rzetelny i dobrze reno- 
mowany dom w 11 a m b u r g u 

życzy sobie ‘przyjąć sprzed-ż
M a s ł a  i J « j. 

jako też in n y c h  p r o d u k tó w .
Najlepsze rekom edacye  są na  u s łu g i  i 

u p rasza  się o oferty pod  lit. i l .  IX. 4 0 5  
do E kspedycy i anonsów Rudolfa S o i-  
Se w H a m b u r g u .  ( 5 l0 )

Józefa Reithofera SJnowie
w  W ie d n iu ,

V II. B ezirk . W estb ah n strasse  32.

’Wielki Skład fabryczny
w s z e lk ic h  to w a r ó w  g u 

m o w y c h , p łó c ie n n y c h ,
szczegd 'm ej

e l a s t y c z n e  g u m o w e  
w k ł a d y ,  b u r ty  i  sz n u r y

(499-1-3)

P A S T A

ZKiDEINY-TOLlf
(B.d-amuni Tolnlanum)

l .e r zy  n ie ż y t .S u c h e  
k a sz le , G ryp y , 
ir r y la c y e  piet 
sio we i p lu C j  
i l.ol;lu$x,e.

DU

W  PARYŻU
U l i c a .  D r o u o t ,  1 5 .  

” We L w ow ie , P. MlKOLASCH.
W A>«/oivie,TB*DczYńsiixEio

W U rodach , P. Kuli.ak.

Ajent poszukiwany.
Pew ien A je n t  w B r e m i e  (Bremen), zao 
patrzony  w n a j lep sze  polecenia i obzna- 
jom iony  dokładnie  w tej gałęzi,  p o sz u k u 
je r z e t t ln e g o  dom u handlowego celem p o 

średniczenia w zakupn ie  (ł39 !' 3
polskiego Hasła.

Frankowane oferty znacz. I I .  3 9 3  przyjmuje 
Bioro antnsów  K . S c h l o t t e  w Bremie ;Breme).

I P ie r w s z a  c . k . w y łą c z n ie  u p r z y w il.
F a b r y k a  w yrobu  stucznego

C i i  U  m  M  A
kawalera Karola Stammera v. Traunfels.

właściciela p a ten tu  c. k. wył. u p rzy .  ad h aezy jnego  sys tem u  filtrowania. 
Kantor: Fabryka:

E lisabe th s trasse  Nr. 1 0  —  w  W ie d n iu  —  E rd b e rg e r  —  Liinde. 
C r n n ib  sztucznego ( J u a n a  ;

Guano pod  zieloną paszę za  cen tnar  cłowy z ł r .  1‘50  do 2 ‘30 w. a.
„ „ s trączkow e „ „ „ n 2 ‘50  “ 3 ‘50 „ „
„ „ okopow e „ „ „ ,  3-50 „ 4 ‘— „ „
„ „ kw ia ty  i j a r z y n y  „ „ * 4 ‘—  „ 5  —  „ „

C eny  te rozum ie ją  się za  g o tów kę ,  z ods taw ą do dw orców  kolei w W iedniu .
D o k ład n e  ceny, pom iędzy  wyżej wymienionem i najniższem i i najwyższe-  

mi, ra c h u ją  się wedle zaw arte j w Guanie  ilości kw asu  azotowego i fosforowe
go. Powyższe  gatunk i G u an a  m ogą być  b a rd z o  korzystn ie  uży te  do ku l tu ry  
drzew  owocowych i k rzewów . —  W e d le  g a tu n k u  ziemi i rośliny, mającej być 
upraw ianej ,  po trzebu je  j e d e n  m órg  aus tryack i 10 do 12 ce tnarów  cłowych 
sztucznego G uana .  P ró cz  tego m oja  f a b ry k a  może dosta rczać  panom  gospo- 
dorzom guana ,  posiadającego  skoncentrow any azot, k tó ry  w stanie rozpuszczo 
nym  na łą k ac h  u w o d n io n y ch , ja k o  do d a tek  do wody użyźn ia jące j ,  z wielką 
korzyścią t ro że  być  używ anym . . . ,

Opakowanie je s t  w beczkach  od 5  do 20  centnarów  z odpowiedniem  
rachowaniem  kosztów opakow ania  na jw yże j  2 złr.  . . .  * v

U p ra sz a  się o ła skaw e bezzw łoczne nad e s ła n ie  zam ów ień  na  <e^ga u i m  
G u an a ,  ab y  m og ły  być  na  czas za ła tw ione .  ,

P rzep isy  użycia sz tuoznege  G uana o p ła tm e .  ^

(197 -12)

ę*donk*»i Drukarni „C2ASUtó W. Kirchmayera,

gospodarskim Instytu
cie uniwersytetu w L ip 

sku, rozpoczyna się letni kurs
w dniu 35 Kwietnia.

0  programy i rozkład godzin należy się 
zgło?ió do prof. Dra B l o m e y e  a w Lip
sku, Waisenstrasse 23.—  Bliższych wia
domości udziebją podpisani: ( 5 0 0 )

F: of. D r ł łlomeyei'.
Prof. D r  iłitrnbautn

Dla miłośników sadów!
Prócz należycie  u rządzonego  sa d u  w o k o 
ło dom u  p lebańskiego, w k tó rym  żadnych  
zm ian  n ie p o o zy n ię ,  m am  jeszcze w polu  
o rnym  d rzew a  owocowe z nap isam i g a 
tunków  a to k ilkadzies ią t  sz tuk  jab łon i  
szczepionych, w ysokopiennych  i k ilkuna- 
etoletnych, u  spodu  g rubości  2 do 3 cali 
w ciętnicy, z koronam i p rzezem nie  dobrze  
u form ow anem i i ju ż  rodzącem i OAOce 
p rzew ażn ie  zimowe, drzewko takie sp rze 

dam  po 1 złr. 50  kr. w. a.
J e s t  i k ilkadzies ią t  g ruszeczek  cieńszych  
z koronam i i bez koron, sz tu k a  n a  s z tu 
kę po 4 9  kr. Nakoniec Bą d rzew a  ja b ło 
niowe w ysokopienne z koronam i,  w ycho
wane z z ia rnek  sz lachetnych  owoców zi 
m ow ych lecz nieazczepione ,  bo d la  o b sa 
d ze n ia  d róg  polowych p rz e z n a c z o n e ,  do 
czego dla trw ałości takie d rzew a  są  z d a 
tniejsze; a d la  u ż ) t k u  gospodarczego  b a r 
dzo dobre; z tych s z tu k a  kosztuje po 25 
Kr. K toby  chciał co z tego kupić , niech 
się zgłosi w bardzo  k  ótkim czasie do 
A m brożego  S ie tn ick iego , parocha  w B a
chorzu, pocz ta  D ynów . (438)

n o Królestwa poszukuje się 
S u b ie k ta  doskonale ob- 
znsntgo z detslicmą sprzedażą Lamp, 
posiadającego dobre świadectwa. Rocz

na pensya oznacza się na 5 0 9  do 6 0 0  
złr. w. a. Zgłaszania lisztowne pod li

terami J. S. poste restante Kraków.
(532-2  3)

Oryginalne Losy państwowe
są wszędzie do nabycia i wolno 

niemi grać.
Proszę podać rękę szczęściu!

3 3 0 .0 0 0
ja k o  najw yższą  w ygranę ofiaruj ; naj 
nowsze wielkie losowanie pieniężne przez  

Wysoki Rząd dozwolone i poręczone.
Tylko wygrane ciągnione będą i to 
wedle planu w paru miesiącach. 
28.900 wygran przyjdzie do podzia
łu , a pomiędzy temi znaj lują się 

główne wygrane:
M. 2 5 0 .0 0 0 ,  150.000 , 100,000 , 
50.C00, 40 .000 ,  30 .000 , 25.000, 
2 po 20 .000 , 3  po 15 .000, A po
12.000, 4  po 10.000, 5 po 8 .000 , 
7 po 6.000, 21 po 5 .000 , 35  po
3.000, 126 po 2.000 , 2 0 5  po
1.000, 2 55  po 500, 3 5 0  po 200, 

1 3 2 0 0  po 1 10  i t. d.
Najbliższe ciągnienie wygran tego 
wielkiego przez rząd poręczoneg* lo
sowania pieniężnego, jest urzędownie 

oznaczone na
dzień 2 0  K wietnia 1870,

a na takowe kosztuje: 
cały los oryg. państwowy tylko 4 złr. 
pół-losu dto dto 2 „
ćwiartka dto dto 1 „

za n a d e s ł a n i e m  gotówki.
Wszelkie polecenia wypełniamy 

natychmiast z największą staranno
ścią i każdy otrzymuje od nas ory
ginalny los państwowy do rąk.

Do zamówień dołączamy potrzebne urzę
dowe plany bezpłatnie, a po każdem cią
gnieniu nie wezwani przesyłamy naszym 
odbiorcom urzędowe wykazy wygran.

W ypłata wygran następuje natychm iast 
pod zaręczeniem rządowem, a  takowe mo
że się ocłbyć albo wprost, lub też na żą
danie, za pośrednictwem Domów handlo
wych we wszystkich większych miastach 
Niemiec.

Nasz debit zawsze jest szczęśliwy, a 
przed nie lawnym czasem pomiędzy wielu 
innemi znacznemi wygranemi, znowu wy
płaciliśmy naszym odbiorcom 3 razy naj- 
pierwsze główne wy grane w trzech cią
gnieniach, ja k  świadczą urzędowe wykazy.

Przy takiem, na aair*etelniejszej podsta
wie załoźonem przedsiębiorstwie, można 
zapewne liczyć na bardzo liczny udział, 
uprasza się więc ze Względu na bliski ter
min oi%g°ienia’ wszelkie polecenia adreso
wać w prost: (437_j

S te n̂decker & Comp.
B ank-  u n d  W echselgeschaft 

Hamburg:.
SPr&edaż i zakupno wszelkich ga

tunków Obligacyj państwowych, Akcyj ko
lejnych, Losów pożyczkowych.

3 ^ - Aby zapobiedz pomyłkom, oświad
czamy wyraźnie, że przed powyżej urzę. 
dowo oznaczonym terminem ciągnienia nie 
odbędzie się żadne podobne przez rząd 
prawdziwie poręczone losowanie pieniężne 
i aby wszelkim wymaganiom odpowiedzieć, 
uprasza się polecenia na nasze oryginalne 
Losy państwowe przesyłać nam jak  naj
rychlej i bezpośrednio.

Rx|dsca Drukarni Józąf ŁakocśMtL


